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Lwów d. 7. października.

(Przedwstępne narady klubów centralistycznych. 
Klub czeski. — Kongres Stowarzyszeń rolni- 

**ych w Pradze. — Stosunek Hiszpanii do Francji.
Wiedó o przystąpieniu Hiszpanii do austro-nie- 

*d*ckiego sojd /.u.)

Dziś rozpoczyna się sesja Rady państwa w 
/*jsdniu. Już wczoraj miały się rozpocząć na- 
*4y wstępne pojedynczych frakcji. Deklaracja 

•yMów czeskich musi poprzedzać złożenie przy­
u czen ia  poselskiego, więc będzie ona zaraz 

początku posiedzenia złożoną na stole Izby 
1 j®dczytaną. Z pomiędzy klubów niemieckich 
J i dychać, ma nastąpić rekonstrukcja .starego 
rhhu postępowego* i klabu lewicv (takzwanej 

Bośniackiej). Czy „nv/wy klub postępo- 
(Herbsta) zorganizuje się na nowo — nie- 
mo. Wczoraj wieczorem odbyło się walne 

rj^omadzenie wszystkich posłów stronnictwa 
j®®trui;8tycznego, o którego rezultacie donosi 
2yj*iejeży telegram. Wczoraj zrana w Wiedniu 
jadane dzienniki zapowiadają, że dep. Schone- 
*** miał na tej konferencji rozwinąć program 

wiadczający, iz wobec niebezpieczeństw gro- 
„uiemieckośei i wolności* — Niemcy sitj

i * 1® boją*, i żądający zniesienia delegacji współ 
. '~J) zaprowadzenia powszechnego głosowani.

. Niewiadomo także, czy „wiernokonstytu- 
Wm tabuhrzyści* zawiążą klub osobny v gu­

le tym, j  iki mieli w poprzedniej kadencji pod 
*£*Wą j- ia b  lewego centrum-“ — Pierwsze po- 
^ jz enie Izby będzie poświęcone odebraniu 
wzyraficzen. Wybór Coroniniego prezydentem 
‘Faźany jest za rzecz pewną. Codo wyboru 
wiceprezydentów nie obejdzie się bez spuru 
Resztą jak wiadomo wybory te &ę prowizo 
™e*ne — tylko na cztery tygodnie.

Klub czeski w Pradze powziął w niedzielę 
Stęp u jącą  uchwałę: „Oceniając*rażne powody,

J. J*4# j sposobności czynili, osobliwie teraz bro- 
A  S* będą materjalnych interesów eałej ludności. 

CZeslti wyraża swoją gotowość do popie- 
jmia w każdym względzie posłów klabu czesko- 
i •»«Jtiego, i mając na oku usposobienie ludu 
r raza przekonanie, że posłowie czescy w na- 

swoim znajdą zawsze potężną podporę dla 
M djiałałności w Radzie państwa.*

m D. 5. b. m. odbył się w Pradze kongres 
, WFrzyszeń rolniczych pod przewodnictwem 
li‘ Adolfa Chotfcka przy bardzo licznym udzia- 
.  gospodarzy większych i mniejszych. Przed- 

obrad był zamiar rządu wyższego opo- 
L^?Wania p r z e m y s ł u  c u k r o w n i c z e g o .  
v dłuższej rozprawie, w której między innemi 

udział także k0łąże Karol Schwarzenberg, 
J“**Walono jednogb śni» rezolucję przeciwko po- 
r^ttemu po Iwyzszeniu podatku, który zagra­
m y  rolnictwu zupełnym upadkiem.

Zniewoliły posłów czeskich klubu prawuo- 
J®«tycznego do obesłania Rady państwa, wy- 
2 * *  mu nieograniczone zaufanie w przekonaniu, 
E T ” 11 Wapfdnie z posłami czeskimi Morawy 

**wsze stanowczo brpm4 całości praw na- 
Ofatodu i f r»*uOp Ii y* ango stanowiska 

v^°ny czeskiej. Oprócz tego klub ma silne prze­
m knie, że posłowie czescy, jakto dotąd przy

jest słabą stroną Francji w stosunkach jej dc 
Anglii, o tyle od 1870 r. słabą je j stroną jest 
Hiszpania w stosunku do Niemiec. Wszelako 
dotąd dzięki z jednej strony przezorności Bis- 
marka, z drugiej zaś dzięki tej podrzędnej roli, 
jaką Hiszpanja odgrywa w Europie, sprawa sto­
sunku Hiszpanii do Francji nie była prawie 
wcale potrącana, w skutek czego w reminiscen­
cjach z r. 1870 nie uwydatniała się zgoła na­
wet, iż ostateczną lubo nie główną ani też 
pierwszą przyczyną wojny, była rywalizacja o 
wpłrw nad Pyrenejskim półwyspem. Dzisiaj 
wszakże ten słaby punkt, polityki francuskiej 
potrącony został, i jak się zdaje przypadkowo. 
PrLynajmniej trudno dopatrzeć w tem potrące­
niu rękę Bismaika. Nie odejmuje to przecież 
doniosłości sprawie, a co najwięcej złagudzi 
tylko może je j przebieg.

Sojusz austro-niemiecki, jak przewidzieć 
można było, stać się musiał wkrótce jądrem 
konstellacyjnem, cbdarzonem o wiele większą 
atrakcyjną siłą od każdego oddzielnie wziętego 
mocarstwa. Na tle rozpi zężenia istniejącego w 
Europie, i w chwili, gdy po rozbiciu trójcesar- 
skiego związku każde mocarstwo szło sobie sa- 
mo] as, a Europa stanowiła konglomerat odręb­
nych potęg, niepowiązanych niczem ze sobą, u- 
T.worzony sojusz z dwóch Łaj potężniejszych mo­
carstw, zjawiwszy się w środku Europy, bez­
względnie musiał bądź odpychająco bądź przy- 
ciąg&jąco oddziaływać na resztę, luźnie stojącą. 
Powstały więc zaraz proroctwa, przepowiadające, 
iż z biegiem czasu utworzy się jako przeciw­
waga sojusz franko moskiewski; z drugiej zaś 
strony, że do sojuszu austro-niemieckiego przy­
stąpi Anglia i Turcja. Włochom wskazywano 
miejsce obok Moskwy, a o Hiszpanii wcale nie 
mówiono. I  rzeczywiście przystąpienie Hiszpanii 
do tego lub owego sojuszu, gdyby nie je j orygi­
nalny stosunek no Francji, nie miałoby żadnego 
znaczenia Aui wzmacniałoby potęgi, ani sojuszo­
wi nie dodawałoby blasku.

Tymczasem właśnie fakt ten, że o Hiszpa­
nię opiera się Francja plecami, połączenie się 
je j z sojuszem dla Francji wrogo usposobionym, 
stało się w Paryżu odrazu kwestją pierwszorzę­
dnej wagi. Zkąd wszakże powstała wieść o ro­
kowaniach, toczących się w tej mierze między 
gabinetem Martinez Campos, a wiedeńskim i 
berlińskim, tego wyjaśnić nie można. Dość, że 
w Paryżu wieść ta znalazła powszechną wiarę, 
i odrażu postawiła Francuzów jakby na równe 
nogi. Być, może, że związek małżeński króla. Al­
fonsa z księżniczką austriacką dał pochop do tej 
pogłoski.

ćL n a pr&ex mę pógłoska ta niewiele p.zecie 
chc nr nagromadzi na widnokręgu Europy. O 
wiele zato ważniejszą jest ta okoliczność, że po­
średnio wpłynie ona na przyspieszenie tej chwi­
li, w której Fraucja odrzucić Dędzie musiała do­
tychczasowe rezerwy, i wystąpić z polityką zde­
cydowaną. I w tej właśnie okoliczności tkwi ca­
ła waga i cała doniosłość owej pogłoski
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Jubileusz Kraszewskiego
w Krakowie

słyszenia, niedorozumienia, odpowiedź dr. Liske 
go wypadła tak ostro przeciw p. Spasowiczowi. 
Podajemy obie te mowy, o ile uchwycić je  zdo­
łano.

t'. S u a s  o w ic  z : W tę jedną uroczystą 
chwilę zlało się i skropliło pół wieku wytrwa­
łej pracy wielkiego obywatela i pół wieku ży­
cia c iłego jednego narodu, Moóebym się wcale 
nie odważył głosu podnieść, ja  drobna jeduust- 
ka śród tysiąców, gdyby przypadek i zbieg oko­
liczności nie kazały im być tłumaczem uczuć 
życzliwych i szczerych lndjr. nieobecnych. Przez 
moje u^ta weteran literatery moskiewskiej, u- 
czen Puszkina, Iwan Turgfc:_i«w „podnosi toast 
za sławnego weterana polskiej literatury, za po­
etę z okresu Mickiewicza.1*- „Śm.em twierdzić, 
pisze Turgeniew, że w mojej osobie ogromna 
większość inteligentnej Moskwy, pozarawia i u- 
ściska rękę Kraszewskiego.*

Jakkolwiek by chciano zawrzeć obchód dzi­
siejszy w ciasne karby narodowej odrębności, 
zamiar ten schodzi na nic, odrębność nie do­
trzyma —  stalowa obręcz pęka i wciskają się 
inne żywioły, do pieśni polskiej przybywają in­
ne nity, wyraźne, acz clichsze nuty słowiań­
skie. Z biciem serca słuchałem rozleeaiące się 
wczoraj z Sukiennic aż na rynek krakowski 
głoszone publicznie mowy w języku ćw. Woj­
ciecha przez przybyszów z Pragi i Ołomuńca-  
fakt niesłychany może od czasów Jagiellońskich. 
Ci stawili się sami — i.inym inne wypadło za­
chować stanowisko; a choć nie zasiedli do stołu, 
chcą jednak, aby i ich takzo ua tej uczcie 
wspomniano. A wspomnienie to będzie, jak 
mniemam, zgodne z naszą narodową poetyczną 
tradycją. Wspomnijmy, że niegdyś na słocie pe- 
tersburgskiej steli pod jednym płaszczom dwa, 
młodzieńcy przed Piotra kolosem.

Jeden z nich, Puszkin, jeszcze w r 1834 
wspominał z rozrzewnieniem, jak  wieszczył A- 
dara o czasach, gdy „tarody waśni się pozbyw- 
szy, w jedną się rodzinę sprzęgą’ a i dragi 
rozwinął n rś l swoją o obcowaniu narodów, za­
znaczając sam sposób tego obcowania. „Dwie 
skały alpejskie z jednegoż granitu, chylą ku so­
bie podniebne wierzchołki choć je  na wieki roz­
dzielił prąd Wody, ledwie szum słysząc swej 
nieprzyjaciółki Ńiech się te szczyty wzajem ka 
sobie chylą, lecz niech pamiętają, że je na wie­
ki przedzielił nurt wody; niech pamiętają, że 
większa rodzina n.ż pojedyńeza osoba, że lepiej 
być kilkom niżeli jednemu; niech pamiętają co 
wyrzekł w Moskwie w 1867 r. pewien czeski 
patrjota, że „piękniejszą i doskonalszą muzykę 

i mamy od dzwoniących yfc.wJrży jednocześnie 
dziesięciu dzwonów, niż gdyoy wszystkie zlano 
w dzwon wielki wprawdzie ale tylko jeden.*

Niech mi wolno będzie, nie podpadając za­
rzutowi zbytniego marzycielstwa, orzec proste 
życzenie, nie określając wcale, kiedy się ono 
ziści... może za lat. 10, może za pół wieku. 
Człowiek może tylko życzyć i wytykać cele; 
ziszczenie ich zależy od okoliczności, nad któ- 
remi on niezawsze panuje. Życzę, aby na przy­
szłej podobnej uczcie umysłowej u któregokol­
wiek z większych słowiańskich narodów do sto­
łu zasiedli i przełamali się Chlebem przedstawi­
ciele wszystkich tych narodów,*

(P r z y p i s e k. List Turgeniowa datowany 
z Bougiva.l pod Paryżem 15.(27.) września. Te-
lnffru m nn M n Ir  ̂  1 i _ . i_________  ♦ • m__

którzy mają znaczenie dla całego św iata; póki u- 
micmy im oddawać cześć przynależną —  póty pa­
nowie Polska nie zginęła i (Brawo huczne).

Dziś nie czas potemn, aeby małe narody, ma­
łe państwa mogły odrębnie żyć i istnieć. Dzis two­
rzą się w Europie wielkie aglomeracje państwowe 
i narodowe, a małe społeczeństwa tylko w oujuszn 
z drugi m utrzymać się mogą.

Ify mamy prawo do istnienia. Prawo to zdo­
byliśmy naszą kulturą O aa jedna uprawnia nas do 
życia. Jednego z najpotężniejszych reprezentantów 
kultury europejskiej liczymy do swoich i mamy 
dziś między sobą. (Brawo.)

Gdy dzisiejsze stosnnki rozumen a nie fanta­
z ją  osądzać zechcemy, to wgjiec mocarstw wielkich, 
potężnych, zbrojnych w miliony bagnetów i ł  <rę-' 
siące armat, my sami, bezbronni i mali istnieć nie 
możemy. Smntne to i beleśne ale prawdziwe, sami 
w te^aźniejszem położenin istnieć nie możemy.

Kto mówi, że nie potrzebujemy uwzględniać 
stosunków europejskich; kto podpada ze lami sobie 
wystarczymy: popełnia ni narodzie —  zbrodnię. 
(Brawo). leżelibyśmy cucieli bez wsg»ędu i wbrew 
mocarstwu, z któr«m nasze losy się związały, dojść 
do tego, cośmy stracili — dojdziemy do niczego a 
stracimy i to, co jeszcze mamy.

Dzisiaj w akcji politycznej mnsimy się wiązać, 
ale wiązać z tymi Słowianami, którzy są naszymi 
szczerymi przyjaciółmi. Myśleć o. sojuszu między 
wszystkimi Słowianami — to "zecz dla nas wię­
cej jak  szkodli a (Brawc.) I  ja  Słowianin, i my 
wszyscy Słowianie, ale wnosić toastu na czećć 
wszystki h Słowian, a zatem i tycL, którzy nie 
znaleźli tu żadnego reprezentanta — ja  nie mogę. 
Pić taki toast, znaczyłoby stwierdzić, że w.zystkie 
spory nsanięte, ie  wszystkie rany zabliźnione 1 Ta­
kiego zdrowia ja  pić nie mogę.

Ale za to umiem pić iu&e udiowie — zdiowie 
tych, którzy tu do na- przybyli: zdrowie czeskich 
naszych braci, zdrowie morawskici sąsiadów, zdro 
wie tego szlązkiego rolnika, który ze łzami w oczach 
oświadczał nam miłość swcią dla tego narodu do 
k tor ego należy.

Niech żyją Czesi! Nie sU iy ją  Morawianie! 
Niech żyją Szlązacy ! 4 Grzmię en brawa zagłuszają 
ostatnie słowa mówcy, a spieszący zewsząd ucze­
stnicy biesiady wyrażają mu w imieniu różnych 
stron Polski wdzięczność za tak wymowny piotest 
przeciw pewnym teurjom.

Wspomnieliśmy wczoraj za Czasem, że mo     ̂_    _
wa p. Spasowicza na uczcie w Sukiennicach legram od Moskali z Pctersou^ea na imię Tar 
wywołała chłód a nawet oznaki niezadowolenia, geniewa, podpisany przez Ragozina, z powin- 
i że zwrócił się przeciw niemu rektor nuiwer- szowiniem jubilatowi, z d. 3, października).
sy tetu  lwowskiego dr. Ksaw ery L isk e. Podaje- B r. L i s k e ;  „Panowie! Jeszcze Polska nie
my tu obie mowy dokładnie, o ile dosłyszeć by- zginęła! (huczne brawo) póki mamy mężów, któ

Spiawozdauie nasze z uczty w Sukienni­
cach uzupełniamy jeszcze kilkoma mowami, Po­
mimo tak wyjątkowego, tak licznego i niezwy­
kłego zebrania osób zasiadających do acżty, nic 
nie zakłóciło łada i porządku; nie zdołała tego 
pawet uezyaić zbyteczna mnogość mów, która 
była najdokuczliwszą dla cierpliwości uczestni­
ków próbą. Wytrzymano tę próbę przykładne 
a zebranie składało wciąż dowoay wytrawuości, 
taktu, jak  również dobrego zrozumienia znacze­
nia uroczystości, podnosząc oklaskami to tylko, 
co w przemówieniach godnern było uznania, a 
zarazem zgodnem z obchodem, a pomijając mil 
czeniem lub też nawet oznakami niezadowole­
nia i niesmaku to, co było fałszywą lub prze­
ciągniętą nutą. Takt ten i zdrowe pojęcie rze­
czy uczestników uroczystości Krakowski sh, dąje 
sie czuc na każdem miejscu i przy ki żdej oko­
liczności. Próby pojedyncze niewłaściwych lab 
mniej właściwych okrzyków me tylko nie znajdo­
wały odgłosu w uczestnikach uroczystości kra­
kowskich, ale przeciwnie odosobnione, pozostały 
próbami, kiedy przeciwnie wyraz istotnych u- 
czuć i przekonań, trafia do ogółu, który się do

przy rozdaniu na-

ło można, a dosłyszeć było bardzo tradn >, taki 
gwar panował. Sprawozdawca, stojący tuż z» p. 
Spasowiczem, nie wszystko mógł z jego mowy 
acnwycić — a niezawodn e w tern aaiiien. poło-

momna

ryeh czcić możemy 1 chwalić nit tylko przed sobą, 
ale przed całą Europą; póki mamy mężów, którzy 
nie tylko dla na», ale dla całego społeczeństwa 
eu ropejskie j »lę zasłuży li ; póki mamy mężów,

a niego przyłączał. Tak było przy ro 
-! g-oi z próbą niewłaściwego i rażącego okrzy

ku, o którym wsp imnieliśmy wczoraj, a który 
pozostał próbą, tak było podczas uczty wezo 
rajszej.

P. D i tjt y i c h Francuz, po fraucnzkn :

POD CARSKĄ OPIEKĄ.
P o w ia s tk a  u k r a iń s k a

prcei

J .  v s .

kurhanów, gdyby Chmielnicki wierny przeszłości łą na przemoc I

(Ciąg dalszy.)

U —  T a k ! potwierdził Bohowski, nie zwy- 
prawdę wnet wyjawiać, wnet przemilczać. 
Moja była zaręczoną, już dwa lata tema, 

ci szczerze, że nie mogła zrobić lep- 
wyboru. Młodzieniec Kształtny, zwinny, 

L kUiąijg aezonj : j ak Hektor waleczny, wszyst- 
^.Pfkym ioty szlachetne jednoczący w sobie, 
C :b«  Jej serce, byliśmy temu radzi, szczęśliwi. 
U if szczęście człowieka trwa krótko i nasze 
(jffwej się rozwiało niżeśmy się spodziewali. 
I  S!ini popi, którzy Fedorego wychowywali,

ie

jj?®®fpili w nim ziarno damy i żądzę zaszczy­
tu* Zamącili pojęcie miłości ojczyzny, wykrzy- 
d na cara ł ogrumnei potę-

^stanow ił rzucić drużynę koza-ką. pogonić 
<i C j8Wżyty i tytuły, których się spodziewał, 

marzył. Próżne były moje wezwania, 
jS ^ n iu e  prośby żony, błagania córki, poszedł 

carskie, a ja  zerwałem węzły, łą- 
go z córką moją.

"  A Prakseda?
W  ^  Płakała — rozpaczała. Pomna jednak co 
^  ojczyźnie i ojcu, poddała się potulnie wy- 

Ąieba. Czas ulżyi je j cierpieniom, jest 
j^r°Jni»jgzą, na serce je j jednak wzgląd mieć 

^  n«leży.
iw." Umiem uszanować endzą i boleść, ode-
• J* z rezygnacją wzruszony młodzieniec ; 

w  chwili dodał ■

k Powziąć stałe przedsięwzięcie. Nie będę 
1  'ego napróżno o serce, które do kogo in- 
| ' % ? “ eży. Praksedzie powiedzcie, że ją  cenię, 

kłu ł am, al« dodajcie zarazem, że odtąd chcę 
)|wgle miłość w szczerą przyjaźń i podzielać 
>. ̂ i^ jc ie m  ją j i0s zawistny. O gdybym mógł
* i i  P®Ml& się na szerokie stepy, gdy- 

W biewzy Moskal nie bezcześeił naszyci

Żegnam was, wdzięczny za otwartość, 
^  mię nie uszczęśliwiła wprawdzie, ale po-

przyjemności powitać go w swoim domu, albo­
wiem dla ważnych spraw dzisiaj jeszcze musze 
wyj żdżać.

Kozak skłoniwszy się, ouszedł. Bohowski

P r ie d p łs P .  t  o g ie u z iu i Ł p n y ja i i d b
We Lwoi if bióro m ; imi <ji „Gr sety Bor.* 

Plao Łolioki w paiaou W Ulami iCidoh. Ugło- 
jzemii- w Paryżu przejmuje wyłącznie dla ,Gm, 
Hj: .“ ajencja pana Adama,Bue Clćment, 4, F m ' i. 
prenumeratę zaś p. pułkownik 
aki, Fauboorj Poissonniere ST.; w Wiedniu 
pp. Baar -gteiii etYogler, nr, 1(J Walłfiachgasse. 
i  • Oppelik Stadt, Stnbenl istei 2., Botter et u l  
I. BiemergjaBbe 13 G. . i ,  lii nbe et Cm. I. Ma- 
jol. iii* 3.; w Fr*u tkfurcie nau Menem w
Haabirgn pp Haasenstein m Ytigra.

0GŁ08ZEhL\ prF jmnji eię aa opiaią b ent 
od alejaca objętośoi jednego iriersaa urobnyn 
druriS" uizty reklamaoyjne -lieopieoaęfcowaio 
ale mgają (raskowaain. Manna kryp ta dreboe 
tnę Awracają cię, leaa byw Ją ainesoae.

„Panowie, wystany do Wiednia w misji li­
terackiej przez francuzkiego ministra oś\ le ce ­
nia, zarazem współpracownik dziennika Af-wsa- 
ger de Vienne, poczytywałem sobie za zaszczyt 
wziąsć uaział w tej uroczystości inteligenci, 
która tn łączy w jednam w spoinom uczuciu po­
dziwu z najodl jglejszycn strop m przyhyiych.

Pozwólc.e tedy, ażeoy po hołdach odua- 
nyct przez przyjazne głosy s»awnej.f pisarzo­
wi, Ltórago literacKiej, półwiekowej działalności 
rocznicę dziś obchoazicie, i cudzoziemiec, ze 
swojej strony wziął udział.

Gndzozieifiiec: wyrzekłem to słowo, lecz 
cofam je corychlej. Przyjęcie, jaKiego W tym 
stalożytaym i sławnym giidzie poznają wszy 
scy ci, co w tym dnir w jego nturach pr*aby- 
wają, przekonuje mnie o niewłaściwość, rżyte- 
go wyrazu, i źe się nie jest cudzoziemcen tam, 
gdzie myśl z myślą się spotyka gdzie Wszyst­
kich serca jeduózgodnie biją.

Jakież węzły, parowie, \ ńtią  dusze ściślej 
nad węzły duchowe ? Jaka* miłość zapuszcza ko­
rzenie głębiej i szerzej, nad zamiłowanie rz&my 
duchowych ?

Który kult m>. gorętszych czcicieli od kul­
tu poezji i sztuk ? Jeniusz wielkiego pisana 
jest własnością ogółu bez różnicy narodowości, 
jako część spuścizny pokojowej sławy, będęwj 
ostatecznie najtrwalszem mieniem lud”,lcośc*. j “j  
najświetniejszą koroną. Na polu literackiem, 
bądźcobądź panuje prtwc ogólnego braterstwa 
Tam niema ciasnych granic zakreślonych w sto1- 
sunkacb ludzi jednycb z drugimi. Tan wszyst­
kie lady są braćmi, których dnsze tkza na ka­
żdy dźwięk głosu wieszcza, bez względu na tc, 
z której części ziemi się rozlega —  a bracia-ei, 
po nad rzeki, morza i przestrzenie, z nśmie 
chem na ustach przyjazne ku sobie wyciągają 
dłonie.

A jeżeli były kiedykolwiek dwa bratnie so­
bie narody, nierozerwanym połączone węzłem, 
to pewno są nimi Polacy i Francuzi. któ~cy 
krwią wspólnie przelaną na rozłiezrych poJacn 
bitew, braterstwo to stwierdzili. Niewątpliwą 
jest rzeczą, ie  każde słowo o w&s. panowie, wy 
•leczone, zi ajdaje zawsze oddźwięk we Francji, 
gdzie żadna inna narodowość nie: jest tak popu­
larną i tyle kochaną jak wasza.

Na nieszczęście —  a co do mnie, dziś oso­
biście najbardziej nad tem ubolewam. —  dźwię­
czny wasz i poetyczny a tak miły Ilu ucha ję ­
zyk mało znany jest w naszym kraju — z ja ­
kiego też powodu, z pisarzami waszymi, jedy­
nie z przekłrdów zapoznawać się możemy. Naj­
lepszy jednak przekład bywa zawsze mniej lub 
więcej niewiernym ca jeaa rzeczą nieuchronną, 
gdyż przelanie z jednego języka w drugi wiub 
kiego utworu literackiego, poematu, wreszcie 
n*wet powieści, porównać można z odjęciem 
skrzydłom motyla świetnych i brylantowych 
ba-w. główry blask jego stanowiących. Pomimo 
to, panowie, przy takiem jeszcze uszkodzeniu, 
pisarze wasi, wielkimi są w r&szych oczach: 
mają oni w sobie coś bonaterskiego, cos roz­
brzmiewającego jak  szczęk szabli, jak  metali­
czne nawoływanie dzwonu. Są oni zewsze nie­
odrodnymi synami owego rycerskiego narodu, 
który w ciągu licznyci wieków, przyświecał w 
dziejach świata blaskiem sławy, i który w 
chwilach rozpaczliwych umiał zacnować na­
dzieję. .

Józei Kraszewski jest jtiunym z najznako­
mitszych reprezentantów literatury naszego 
wieku; od wielu już lat zapisaliście imię jego 
w złotej księdze waszych gwiazd narodowych, 
obok tak znakomitej plejady poetów i prozaików, 
którymi słusznie się chlubicie. Dz’ś, obchodząc 
w .ig i obecności, tak uroczyście pięćdziesięcio­
lecie literackiej jego działalności, oddając mu 
hołd wspaniały i zasłużony, pozwólcie S mnie
 ----------------------------M W B M — a—

Przestrzegam w as: życzą sobie
zamiast oddawać nas w jarzmo północnego cara ,; st-ircia, starają się wywołać zaburzenia, aby 
poprowadził nas przeciw niemu lub przeciw bi- j mieć potem pozór usprawiedliwiający do rabun- 
surmanorn!... ; ku i łupieży. Bo wiedźcie, że są to złoczyńcy

Tu przerwał Bohowski ściskając rękę mło- J  w szatach niewiniątek. Bądźcie przeto przezorni zamierzył natychmiast dokonać"”co właśnie wy-
dzieńca. (i rozważni do chwili odwetu. Pomnijcie zawsze powiedział. Ta wspomnieć nam należw, że już
. — Dzielnie, mój przyjacielu 1 w imieniu córki; na słowa jioje ilekroć razy dom opuszczacie, jak przedtem wybierał się na stałą siedzibę do Lwo
iskoUf-uic| ojczyzny stokrotne przyjm dziękil Bądź: długo wojska wraże w bramach mi&sl naszycn! wa, a teraz chciał tylko przyspieszyć wyjazd, i
zawsze tej myśli, bo przyjdzie czas, wszystko. w  tej chwili wszedł kozak moskiewski, i ' t o natychmiast. Pozostawało mu jeszcze uwia- 

Zr m„ l  woł® raiaię .wtedy przyda się na oddając pismo, wymówił: domić o tem żonę i cć-kę. Już chciał iść do
oow 4nvm ^tenie J r z ^ Z i ć ^  ~  0(1 pałkowuika Fedorego Złotniczeńkai nish, gdy one weszły jakby zawołane. Bohow-

" J W Ł S S n Ł ®  posu „ ,  poważną:

7- bt° t a  lvtmwt  w  "ow“rzyf dr4,c,m etem: 00 z,ota-L  s a g ;
się tu zagmezdzilk Znam ja  ich rządy, znam i _ Złotniczeńka ? -  zanvtał niedowie- dróż-v co najpotrzebniejsze, najniezbędniejsze,
sprawiedliwość, przychodniem od nich jestem, CZv  ̂ zapytał meaowie dzi|^eszcze wyjeżdżamyl
wśród nich żyli przodkowie moi d e s t a n  i mo- i 6d Zjolniczeńka mego pułkownika 1 -  \ Zdziwione kobiety cucieły dowiedzieć się o
skichRodzim S r  P̂ a ?  z&Tnuy8iS r0S i y kh wył|Potwierdził kozik. -  zy-rzj .obie, abyście mn powodzie tak nagłego wy>zdu i starały się wy

?e m  w y 3 z ir m ? n g S L k T Jh  dali Spow iedź! . . . ^ ę ,  gdy w
współplemieńców, aby mieć skarb swój czem za­
pełnić ! Zostań wierny dwoim zasadom, kochaj, 
kochaj swobodę kozaczą i kraj rodzinny i bądź 
mn wierniejszym, niż tyle tysięcy, którzy zmu­
szeni lub zaślepieni poszli w służbę cara I

Ledwie dokończył tych słów, gdy nagle roz­
legła się głucha wrzawa i uganianie z ulicy. 
Bohowski podskoczył ku oknu chcąc zobaczyć, 
co się dzieje, gdy wtem wbiegł jego syn, istny 
portret swego ojca a spostrzegłszy Wojniłę, za­
wołał :

— Ach, ty tu, pójdź ze mną! Nowe wojska 
mają wkroczyć do miasta, ot słychać hałas i 
kłótnię. Zapewne zwykłe ich wybryki drażnią 
mieszczan. Pójdź! przypatrzymy się!

—• Świeże wojska w mieście? — zapytał 
zdziwiony Bohowski — sJboż tamtych zamałol 
Sądziłbym, iżby dosyć było wiarołomstwa, gdy­
by nam tylko podawano małe załogi ze zgrają 
czynowników? Oni chcą nas zupełnie przygnieść, 
i uważać za zawojowanych! Idź, Teodorze, w 
ciekawości twej niema nic zdrożnego, powinie­
neś nawet być zawsze świadkiem gwałtów, ja ­
kich się dopuszczają wrogowie nasi. Przypatrz 
się, jak mongoł plugawi cześć n&ązą, jak prze­
śladuje mężczyzn i bezcześci niewiasty, a przy- 
tem nrąga łzom naszym i niszczy mienie nasze, 
a zkąd wyjdzie, zostawia po sobie hańbę i nę­
dzę. Nienawiść swoją powinieneś potęgować, do 
wielkich czynów sposobić, lecz strzeż się nie- 

naszyćhl bacznie rraetć sąmopas lub z niedostateczną si-

Bohowski tymczasem rozerwał pieczęć, a o - , tem nieprzewidziane zdarzenie stanęło im na 
tworzywszy papier, czytał przesz! .o Izie. Zdała doszedł ich uszu ponowny

— Cóż pisze ? — zapytał skwapliwie T e - . Swar uliczny, którzy z szybkości* nadz wyczaj- 
odor. jną przechodził hałas i zgiełk i coraz wię-

Bohowski zdawał się nie słyszeć, potem po- ce-l zbliżał, Bohowski spojrzał przez okno i 
tarłszy ręką wysokie czoło, ozwał się do syna: f. awJe Y yuówił: uprawdopodobnię walka u-

— Idź, idźcie 1 Złotniczenko jest w p„bliżu liez,ia’ S^y S1S bębny ozwały i padły strzały, 
z swoim oddziałem, i chce nas odwiedzieć. j — W alką1 mieszczan z żołdactwem! wyję-

— Czy mógłbym wiedzieć — pytał Woj n i - 1 knęła Bobowska. Boże nie opuszczaj nas!
ło — dlaczego imię tego pułkownika robi na; Y  tej chw li otwarły się drzwi. Wszedł 
was takie wrażenie? ‘ Stelan Wojniło przerażony, zawijając chustką

Bohowski chciał zrazu wyjaśnić, ale ram y-. rQ̂ - 
śliwszy się wkrótce, odparł wskazując na syna: Bohowski. pierwsza spostrzegłszy go,
— On ci wszystko po drodze opowie. Spiesz- podbiegła ku niema zarzucając gc pytaniom: 
cie się! I — Jakżeż wyglądacie? Na Eoga, co się

Dwaj młodzieńcy odeszli. ! dzieje? Wyście ranni?
Bohowski chodził po izbie, walcząc z my- j  — O gdyby się tylko na tem skończyło

ślami: co począć, jak  sobie postąpić? 'odrzekł posępnie Stefan. Zawiotniejszy ios za-
Przystanął. — Nie -  rzekł półgłosem - jw i s l  nań setkami roddn nad całem naszem 

nie mogę, nie powinienem go widzieć! W szyst-, miastem. Riąda ucm blądiT! 
ko, co spowodowało nasz rozbrat, istnieje je-1 I  cóz tam znowu, przerwał nagle Bo-
szcze, istnieje pod gorszem- warunkami. L  dla- howski. Cc się stało /
teco się widzieć, aby ponowić rozdrażnienie i i ~ ; Wiecie; rzekł Stefai ocknąwszy się, że
odświeżyć zaledwie zabliźnione rany ? Przeni-. wyszedłem z waszym synem przypatrzeć się
gdy ! anf przyjmę jego odwiedzin, ani uwiado-, wchodzącemu moskiewskiemu wojsku, 
mię córkę o jego bytności w stolicy — a ona- — Mój syn 1 zawołała Bohowska, załamując 
szczególniej nie powinna o tem wiedzieć! ' ręce, co się z nim stało ?

Już postanowił. Zwrócił się do kozaka i — Otóż nie wiem, ciągnął dalej Stefan, kto
dał odpowiedź : ; dał pierwszy powód, czy to sumieniem lab sło-

— Zawiadomię pana pułkownika, że bar- wem, dość że powstała sprzeczka miedzy mie­
dzo ubolewam nad tem, że nie będę mógł mieć sz zansmi a żołdactwem, z czego jaz n« dany

znak występują żołnierze z szeregów i renccją 
się z bagnetem na m ieszcian; ci nzbrajajr Me 
w kamienie i koły i stają do nierównej wąLc 
Wśród ogólnego zamieszania pada strza1 r  któ­
regoś okna, co rozwsciekla żołdactwo dc nieu- 
pamiętania. Mordują, sieką bez miłosierdziu 
Mieszczanie równie rąk me opuszczają, trzyma­
ją  się dzielnie, biją czem kt( może. lecz parci 
przemocą przenoszą się z ulicy na uhcę Przy- 
padet zdarzył, że tłum mię wepchnął we drzwi 
waszego domu, abym wam przyniósł tę okro­
pną wiadomość!

— Gdzież syn nasz? zapytał' naraz zanie­
pokojeni Bohowscy. SteUn. jasny winowajca 
spuścii w dół oczy i rzekł nieśmiało: Sadziłem, 
że sin wstrzyma od walki, jednak ogół, jego go­
rąca krew nienawiść ku wrogom porwały go 
za sobą. Rannego uwięziono.

Bohowski wjsłuchał spokojnie, potem chwy­
cił za czapkę i zmierzał ku drzwiom

— Dokąd? zapytała wylękniona żona.
— Ojcze! zawołała trwożliwie* córka i chwy­

ciła go za rękę.
To jednał- byłoby go nie wstrzymało gdy­

by wiaśnie nie wszedł ojciec ^ojniły. Ten zo­
baczywszy synu, poskoczył ku niemu wołając:

— Tyżbś to, mój synu? Ranny? Tylko rai uy 
Eogn dzięki. Widziałem, gdy cię tłam lz sc ii di* 
sieni sąsiada i pomyślałair wtedy; Bogu dzięki, 
będzie bezpieczny 1 Ach Luchany sąsiedzie, —  
zwracając się do Bohowski 5go, co za meszczę 
ście, dz:inkuicie Bogu żeście orzytem nie byli '*

— Nie wiem, czy mam Bogu dziękować, to­
nie byłem walce obecny. Leci stało się. Teraz 
ważniejsza sprawa. Jesteście radnym, chodźcie 
dc lafusza, trzebaby obmyśleć, jaiim by sposo­
bem, jakiemiby środkami zaDobiedij aby ta spra­
wą nie poszła pod sad wojenny.

— Zamierzałem właśnie, rzecze Wojniło. Mam 
nadzieję, żt „ się nam uda. Na szczęście nasze 
niedaleko od miasta biwakuje jeszcze jenerał 
Bacuski, or nam przychylny a od niego wszyst­
ko zależy. Już pospieszył ac niego burmistrz z 
popem, aby ubiedz podłych oszcze -ców. i rzeci 
we właściwem świetle przedstawić. Mówią, że 
Bałuski dość ludzki.

— Jak  Łażdj Moskal — uoaoł Bohowski.
— Przecież nie odmówi posłuchania?*
— Zapewne. potwie -dŁił, Bohowski wstrzą­

sając głową na znalr niedowierzania.
(C. d. n.)



panowie, współrodakowi Wiktora Hugo, przyłą- 
ezyć się sercem do tego hołdu i wznieść toasr 
na cześć Józefa Kraszewskiego !

Dr. prof. M a j e r ;  „Jak w życiu pojedyń- 
Caegw człowieka, tak w życiu całych społeczeństw 
. Dirodów są chwile, które wlewając w umysły 
otuchę, każą zapominać o doznanych cierpie­
niach i ciężkich zawodach. Są one jak  tęcza po 
DA’ ry zwiastunami pogody i niby arka przy­
mierza ludzi dobrej woli, zdolna przeprowadzić 
lwi na posiew szczęśliwszej przyszłości.

Któż takiej chwili podnioślejszego nastroju 
eb* nów, takiej błogiej dla ducha otuchy, nie 
dopatrzy w uroczystości dzisiejszej! Nie jestże 
ona jedną z oznak tej czerstwości moralnej, 
boz której żadna potęga świata trwale ostać się 
me może ? Tak jest I dowodzi ona czerstwości 
moralnej, bo jawne daje nam świadectwo, że 
inttzi uie goniących za rozgłosem, lecz niosą­
cych ila narodu w ofierze pracę swego życia 
do zdumienia płodną i wytrwałą, umiemy wy- 
lubyć z ich cichego zakątka, aby ięh uczcić pu­
blicznie, a prze* to wobec siebie samych wobec 
iwbracymoów i obcych jawnie wypowiedzieć: 
Jesteśmy I bo oto hasło pracy dla narodu zgro- 

-  uadza nas ze wszystkich zakątków od uajdal- 
uyeh kresów; być chcemy 1 bo pojmujemy .zna­
czenie tej moralnej pracy i pragniemy pozostać 
J*|j wiernymi. Błogo nam, że to przekonania 
■taje się jpowsiechneml cześć i wdzięczność tern 
więksu dla Tęgu, który utoczony zgodoeis uzna­
niem i miłością narodu, był w stanie zjednać 
sposobność do dania temu przekonaniu publicz­
nego świadectwa

Talizman tej swojej siły zdobył on sobie 
półwiekową pracą; pracą nad podziw wytrwałą, 
twórczą niemal nad pojęcie, silną mocą prawdy, 
pc&ętną dla treści i uroku słowa. Bóg nie po­
skąpił ma talentu; On go nie zmarnował, lecz 
w pracach swoich oddał z lichwą narodowi.

Nie tu miejsce wchodzić w szczegóły tej na- 
siego Jutuląta literackiej działalności. Popytaj­
my bibliografów, a jeśli za ich przewodem za- 
pueim/ uę w dziedzinę historji i opisów kiajn, 
stanie nam przed oczyma Kraszewski; gdy się 
■Wrócimy do dziedziny sztuki lub archeologii, 
■najdziemy wypisane imię Kraszewskiego, prze­
biegając kwieciste pole poezji i dramatu, znowu 
spotykamy się z Kraszewskim; nie zabraknie 
go nawet na mniej wdzięcznym, bo nielicującym 
z popędami gorętszego serca i żywszego nczucia, 
grancie polityki.

Historyk literatury, jeśli z tych różnych 
dziedzin zebrał choć po jednej gałązce zaszcze­
pionej prawdy, po jednem ziarnku posiewu mi­
łości, po jednym kwiatku nszozknionym z dziedzi­
ny piękna, i złożył to razem do skarbnicy pra­
cy dtchowej narodu, o ileż po tym przyczynku 
znaleźć ją  musiał zasobniejszą i zdoluiejszą.

A przecież to wszystko małą tylko jest czę­
ścią w porównaniu z pracą, którą Czcigodny Ju ­
bilat przysłnguje się krajowi nieprzerwanie od

przystęp francuskim romansom. Spekulacja pra­
gnie z tego korzystać, porusza pióra tłumaczy, 
wszczepia obcy obyczaj, w niczem nie poprawia 
własnego, a język psuje i wypacza, wprowadza­
jąc bezmySlaie obce mu wyrażenia i zwroty.

Giną wśród tego powieściowe próby Niem­
cewicza, Bernatowicza, Wężyka, Skarbka i in­
nych, a romans francuski w przekładzie lab o- 
ryginale rozszerza swoje samodziercze pano­
wanie

W tem ze stolicy Litwy zjawia się 'świateł­
ko, niby pierwszy brzask nowej przez Jubilata 
zwiastowanej epoki powieści. Lecz kogoż to ob­
chodzi, to zabawka młodzieńcza niegodna uwa­
gi 1 Ale po pierwszej próbie następuje druga, po 
niej trzecia i dalsze w nieprzerwanej kolei. Pu­
bliczność się zaciekawia, sąsiad udziela wrażeń 
sąsiadowi, obraz swojskiego społeczeństwa na­
kreślony z talentem dodaje ponęty, rozgłos się 
rozszerza, imię Kraszewskiego staje na porząd­
ku dziennym, mnożą się współzawodnicy; i otc 
samowładna potęga francuskiego romansu kruszy 
się pod rozkwitem rodzimego talentu; polskie: 
Utwory stają się zwolna dla szerokiej publiczno- 
ści codzienną potrzebą, na nich też uczy się o- j 
na poznawać samą siebie, co większa wierzyć i 
w samodzielność swej własnej twórczości. Zdo­
bycz to zaprawdę nie mała, bo wiara we wła­
sne siły była i będzie pierwszym warunkiem po- j 
wodzenia, a kierowana rozumem, wolna od prze- j 
eenień, w życia narodu zabezpiecza przyszłość. | 

Niezmordowana twórczość czcigodnego Ju b i- ' 
lata nie uszła uwagi nie tylko naszych pobra-, 
tymczych lecz i obcych krajów. Płody pióra Kra­
szewskiego zjawiają się w przekładach na obce 
języki, przez co, obok potentatów naszej poezji, 
przyczyniają się do wprowadzenia narodu na 
widownię świata, aby tam świadczył, że żyje i 
na duchu nie upada.

Oto skutek literackiej działalności czcigod­
nego Jubilata ! Mamże prócz tego podnosić jesz­
cze znane zresztą i uznane jego obywatelskie 
zasługi nacechowane tą samą gorliwością słaże- 
nia krajowi, z jaką tak wiernie, tak wytrwale 
i skutecznie służył mu swem piórem? Zapewne 
ile podnoszenie ich i rozwijanie w szczegółach 
byłoby zbytecznem, tyle ta krótka wzmianka 
była koniecznością. Bo gdyby ta strona życia 
publicznego nie była w harmonii ze stroną lite­
racką, może ze względu na ostatnią, naród po­
kryłby tamtę milczeniem; ale zaprawdę aniby 
przyszło, ani przyjść mogło i powinno do oka­
zania tej powszechnej czci i wdzięczności, ja ­
kiej uroczystość dzisiejsza staje się wyrazem, 
wielbiąc w literacie zarazem charakter czło- 
wieka. I

Że czcigodny Jubilat dał nam do tego spo­
sobność czyż i tego za zasługę uznać nie nale-j 
ży? Wszak temu zawdzięczamy, to zetknięcie 
się braci, za która serce dążyło a jednak sobie j 
nieznanej, to je j wzajemne uściśnienie dłoni, to'

trafię lepiej streścić, jak  go streścił nasz biaio- 
ryk-poeia, a mój przyjaciel:

Kochajmy się wzajem i Kochajmy zarazem 
To wszystko, co myśli i pracy żelazem 
Ten zagon ojczysty uprawia poczciwie,
To wszystko, co dzielnie drogę sobie prości 
Nie z swaru, ale z zgody — w świat miłości 1

50~ % pracą, przedstawiającą stosunki społe-jsilniejsze’ poczucie zgodnie tętniącego serca i! 
tm e t  ich strony szlachetnej dla przykładu, z idące zatem ściśuienie i utrwalenie związku
ich wadami, błędami, śmieszności&mi dla prz« 
strugi, z ich objawem w przeszłości dla nauki 
aa przyszłość; słowem w porównania z po­
wieścią.

Powieść, itw or to na pozór lekki. Tak, lek­
kim jest zapewne wobec czytelnika, który czyta 
nietylko bez znużenia, ale z przyjemnością; ja- 
kiejż jednak wymaga on ze strony pisarza zna­
jomości ładzi, stosunków społecznych, kraju, stu­
ków historycznych i psychologicznych, jakiego 
wreszcie dum pióra, ażeby więzić uwagę i ba­
wiąc nauczać. Nie dziw też, że mąż pełen za- 
aług, znany w kraju i za granicą historjozof, 
.  ni t/k i ekonomista, choei&ż sam przywykły do 
badań ściśle naukowych, uznał przecież niepo- 
śledne znaczenie powieści, skoro zrobił ją  przed­
miotem zadania do wyznaczonej przez siebie na­
grody. Na tem to polu nasz Czcigodny Jubilat 
okazał się tak twórczym, że choć nie brakło 
współzawodników, to przecież trzebaby zebrać 
niemal wszystkich razem, ażeby ich utwory do­
równały temu, co on sam jeden złożył w ofie

braterskiej miłości.
Niechże więc temu, który nam zjednał te 

urocze chwile, rok kończący jego półwiekowy 
zawód będzie szczęśliwym początkiem nowego o- 
kresui Niech Bóg użycza Mu siły, a my tym­
czasem starym obyczajem, w dowód naszego 
współczucia spełuijmy ten toast za jego pomyśl­
ność I „Niech żyjel"

Dr. Julian D u n a j e w s k i :  Gospodarz we­
zwał mnie, abym zakończył szereg toastów na 
tej uczcie wnoszonych. Wracam więc w części 
do toastu pierwszego, w którym dostojuy mar­
szałek krajowy skreślił znaczenie podwójnej n- 
roczystości dnia dzisiejszego. Obchodzimy dwie 
pamiątki. Wśród trudnych okoliczności miasto 
nasze skończyło odnowienie największego swe­
go gmachu, wśród trudnych również warunków; 
dopełnił gość nasz półwiekowej pracy. Musiało, 
mieć miasto nasze wiarę w swe siły, » wierzyć 
mnsiał w te siły i pierwszy jego prezydent, któ­
rego nazwiska dotyczas tntaj nie wymieniono: 
Józef Dietl (oklaski) — i również tę wiarę mieć

rze krajowi- Ą w tej jedności formy jakaż ro- nusiał także dzisiejszy prezydent Zyblikiewicz. 
mnaitość celu i kierunków? Już to dążność o- Miał i Józef Kraszewski tę wiarę, rozpoczyna- 
byciąjowa na tle życia potocznego, jaż  wkra- ^  w młodzieńczym wieku trudny swój zawód,
ezame w ciężkie brzemię pracy i niedoli społe­
cznej, już w właściwy sposób wznowiona po­

żywiło zapewne i miasto nadzieję, że Bóg po­
zwoli dokonać rozpoczętego dzieła, żywił pewnie

wieść historyczna, bądź jako odwzór tokn wy- i Józef Kraszewski nadzieję, że mu się uda rze- 
padków dziejowych, upiększonych fantazją jako teinie służyć narodowi. Ale i wiara i nadzieja 
dzieło sztoki, bądz jako opowieść luźnych z prze-' nie byłyby wystarczyły do tak świetnego zakoń- 
utości wydarzeń, ponętna wdziękiem słowa i jeżenia, gdyby obok tych dwóch gwiazd, przy- 
źywością obrazu. I świecających każdej pracy uczciwej nie świeciła

Twórczość ta sama przez się niezwykła tem'jeszcze trzecia, gdyby mieszkańcy tego miasta 
■liniej występować musiała, że w Polsee przez i  nie złączyli się byli w miłości dobra wspólne- 
dtugie caasy nie było prawie miejsca dla dra- j go, — gdyby w Kraszewskim nie tlił ogień mi- 
mata i  romansu. Rolnik pilnował roli, m ie- j łości narodu. Wnoszę więc toast na cześć tej mi- 
ncaańatwo rozwinięte za mało, szlachcic, goniąc. łości, miłości, która według słów Kraszewskiego, 
nn ostre z Turkiem i Tatarem, odgrywał dra-1 „wszystko naprawia i wszystko leczy8, miłości, 
mnt w naturze, światem dla niewiast były ko- ; której każdy z nas doznał, jeżeli już nie od ko­
ścioły i domowe ogniska. W bliższym nam cza- go innego, to przynajmniej w kolebce od matki 
■ie, gdy walka o byt pochłaniała wszystko, gdy j czuwającej nad dzieckiem, miłości, która potę- 
losy narodu rozstrzygało prawo mocniejszego na żnym pożyteczna, a słabym konieczna, miłości, 
ziemi świeżą krwią przesiąkłej; kogoż starczyło. która wątłych krzepi, a upadłych podnosi. Na 
na jaki taki polot fantazji? cześć tej miłości, która przedewszystkiem o mi-

Tymczasem dokonywa się wprawdzie pło- łości własnej zapomina (huczne oklaski), wzuo- 
dna w następstwa reforma naukowa, lec* rO- szę ten toast w tej nadziei, że te wezbrane lale 
wnwześnie wzory klasyezne ustępują francuskim,' najszlachetniejszych uczuć narodowych, które 
naśladownictwo z drugiej ręki staje się w poe- J w dniu tym gród nasz prawie pokryły, zatopią 
■ji prawie charakterem epoki, a folgująca zwoi-i i drobne nasze, a przecież szkodliwe swary i 
na surowość obyczajów otwiera ooraz wiecej niezgody. Wnoszę więc ten toast, który nie po- 
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Adres zarządn Wolnego Instytutu Niemiec­
kiego w Frankfurcie nad Menem (Freies Deut- 
sches Hochstift) opiewa:

„Panu dr. Zyblikie wieżowi, prezesowi ko­
mitetu uroczystości celem uczczenia Józefa Igna­
cego Kraszewskiego w Krakowie.

Frankfurt n/M., 29. września 1879 r.
Wielce Szanowny Panie!

Naród Polski obchodzi właśnie jednę z tych 
zacnwycających uroczystości, które zdolna są 
umysły ludzi szlachetnych na wyżynie ludz­
kiego uczucia zlać w jedno ognisko, jako też i 
podnieść tysiące przyciśnionych a pełzających 
dusz. chociażby tylko na chwilę do szczytniej­
szych wyobrażeń; obchodzi on uroczystość u 
zuania nieprzemijającej nigdy potęgi ducha i 
panowania je j po nad brutalną siłą. Polska 
święci półwiekową sławę pisarskiego działania 
swego wielkiego 

J ó z e f a  I g n a c e g o  K r a s z e w s k i e g o ,  
który od napierwszej młodości pochwycił był tę 
myśl, że nie zginął jeszcze ten naród, który 
dąży do swego udoskonalenia się duchowego, 1 
że odrodzenie podbitego narodu rozpoczynać na­
leży nie za pomocą broni, owej siły niszczącej, 
tylko przez błogie podniesienie umysłów, przez 
rozszerzenie wielkich myśli i przez oświatę, 
która do prawdziwej wiedzie wolności. Był czas, 
gdzie i Niemcy pogrążone były w głębokiem po­
niżeniu, jużto w skutek małodusznego religijnego 
rozstroju i wewnętrznych wojen, następnie przez 
ruinę obywatelstwa i nieporadność swych ksią­
żąt, już też w końcu przez wiarołomnny pod­
stęp i gwałtowną przemoc obcego zdobywcy. 
Ale przez zapału pełną podnietę urielltich swych 
pisarzy uczuły się jednakże i Niemcy wzmo- 
cnioneini nawet podczas największego ucisku. 1 
tą si{ą. której nic oprzeć się nie zdołało, znowu 
wywalczyły sobtó one to istnienie, którem te­
raz na szczycie żywota ludów jaśnieją

Niemiec, który zdolen jest pojąć zwią­
zek historycznego rozwoju nie tylko wedle na­
stępstw zewnętrznych wydarzeń, ale tem więcej 
wedle wewnętrznego uzasadnienia, nie będzie 
powątpiewał ani na chwilę o tom, że i Polskę 
czeka odrodzenie, jeśli tylko wysoce uzdolnio­
nym je j wieszczom uda się wywołać nowy roz­
kwit oświaty i polot umysłów; tak, i Niemiec 
z radością użyczy bratniemu ludowi tego, czego 
także dla własnego żąda, tj. stósownej prze­
strzeni do odrębnego rozwoju udzielonych sobie 
od natury właściwości, zdolności i zalet. Wszakże 
wieniec ludzkości składa się z kwiatów, a kwia­
tami temi to pojedyncze z osobna narody!

Po wyłuszczeniu powyższych myśli nie po­
trzeba zaiste zapewnienia, że te kółka nie­
mieckie, które przez oświatę istotnie są uszla­
chetnione, a które uważać trzeba za jedynych 
tylko przedstawicieli dneha niemieckiego, z naj­
serdeczniejszą, najszczerszą radością udział biorą 
w tym akcie, który święci dziś naród poiski w 
uroczystości zgotowanej Kraszewskiemu, swemu 
szlachetnemu dachowemu rycerzowi na kresach.

Ale my mamy jeszcze jeden powód do u- 
działn i do wspólnej radości. Waszego Kra­
szewskiego, który w sercu Niemiec od wielu lat 
jako gość zamieszkał wżył się tu niejako, u- 
ważamy zarazem jako  jednego ze swoich. Na­
czelne duchowe potęgi jakiegobądź narodu na­
leżą do ludzkości całej.

Jako więc On w należytem rozumienia przy­
stał był na to, żeśmy Go minionej wiosny r. b. 
mianowali byli honorowym członkiem zagrani­
cznym a zarazem Mistrzem Wolnego Niemiec­
kiego Instytutn, tak też prosimy Was, raczcie 
zezwolić, iżby nam było przy tej sposobności 
uroczystego obchodu, jaki Onemn naród polski 
gotuje, przez usta wielce szanownego prezesa 
Komitetu pozdrowić i uczcić naszego Mistrza, 
Józefa Ignacego Kraszewskiego pismem niniej- 
szem, wysłauem z rodzinnego domu naszego naj­
większego poety i myśliciela (t. j. Goetego). Za­
razem dołączamy dla Jego narodn — dia wiel­
kiego narodu polskiego — dla którego mamy 
najserdeczniejsze wpółczucie, one wyrywające 
nam się z piersi braterskie życzenie szczęścia, 
dodając zapewnienie, że naród niemiecki jest 
narodem wolności —  innemi mówiąc słowy — 
narodem sprawiedliwości dla wszystkich Indów.

Polacy! ufajcie przyszłości, ufajcie potędze 
ducha, ufajcie przyjaźni i sprawiedliwości nie­
mieckiego narodu.

Z największym szacunkiem
Zarząd Wolnego Niemieckiego Instytutu.
Podp. Dr. Otto Volger, prezes. Dr. A. Peter- 

mann, sekretarz. Zerle pisarz.
Dan w domu rodzinnym Goethego n& dzień 

3. października 1879 roku.8
Adres p o z n a ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  

P r z y j a c i ó ł  N a u k  do Józefa Ignacego Kra­
szewskiego :

„Zacny Jubilacie!
Chwała i pożytek, który z tyloletniej wy­

trwałej pracy i znakomitych dzieł Twoich spły­
wa na cały naród polski, spada szczególniej na 
stowarzyszenia poświęcone naukom, bo Twój

przykład stał się im pobudką, a Twój współ- promienić życie z siebie i naokoło siebie to j*  
udział zaszczytem i ozdobą. Takim zaszczytem zasługa i cnota. Cnota ta przypadła w hdzwjft fi lii ni A Ar. 1 l ml A ’ I uh n »I  łr Tl u n . . . f t  I I .I . ,    — _ - .Z__chlubi się osobliwie Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk Poznańskie, którego członkiem jesteś od 
dawna i którego „Roczniki8 raczyłeś wspierać 
swemi utworami. W dniu więc tym powszech­
nego uniesienia i wdzięczności całego polskiego 
społeczeństwa dla Ciebie, my nie tylko przyłą­
czamy się naj skwapliwiej do tak dobrze zasłu­
żonych hołdów, ale pragnęlibyśmy stanąć w 
pierwszym rzędzie w wynurzeniu Ci czci i naj­
szczerszych życzeń, abyś przyświecał nam swo­
im wzorem w jak najpóźniejsze lata. Lecz że 
w hołdzie tym i gorących życzeniach pewnie 
nikt, żadaa cząstka ojczyzny, żadne stowarzy­
szenie wyprzedzić się nie dozwoli: przeto je ­
dnomyślnie i jednogłośnie z całym narodem 
wznosimy bł.igalną do Boga prośbę, aby Cię u- 
trzymywał w zdrowiu i pracy jak  najdiużej dla 
chwały i pożytku szczerze Cię wielbiących i 
wdzięcznych rodaków.

Poznań, d. 3. października 1879.
Zarządu: Stanisław Koimiun ,W imieniu 

prezes."

K o r e f l p o f M l e n e j e  „ G u s .  j f o r o d . "

K rak ów  6 października.
Skończyła się uroczystość jubileuszowa na 

cześć Kraszewskiego, a pozostało jako rezultat 
wrażenie potężue, które jeszcze długo potrwa.

W ogóle powiedzieć można, że Rada miej­
ska krakowska z swym prezydentem na czele 
świetnie się wywiązali z zadania trudnego które 
sobie wytknęli. Z początku zanosiło się na to, 
iż jedno stronnictwo krakowskie usunie się zu- 
pełaie od uroczystości jubileuszowej. Lecz zwią- 
zauie tej uroczystości z otwarciem soiennem 
zrestaurowanych Sukiennic posłużyło do przeła­
mania oporu. Nie pomogły nic wszelkie usiło­
wania, aby zupełnie oddzielić jedną uroczystość

łtft
»a
Ali

&
u
>i<

literatom i artystom. Cnota ta zdobi całe ną** 
dzisiejsze zgromadzenie. Widzę tu artystów, kt® 
rzy w zrozumiałej dla całego świata mowie sp®*' 
niają zaszczytnie dopiero co przytoczone zad* 
nie. Widzę tu uczonych, którzy w ogólnym kod 
cercie europejskiej nauki dzielnie z innemii 1® 
darni się współubiegają. Są tu nareszcie i l*j 
raci. Język ich dostępny całemu naszemu lud® 
wi, i to jest ich wysoka zasługa, a jednyi® 
nich jest takie J .  I. Kraszewski. Jeżeli ,za® 
kim można powiedzieć, że nudził życie i P(" 
mienił je  z siebie, t> z pewnością o Kraszsw 
skim. Nie ma pisma perjoilycznego w Pols# 
któreby Jemu nie zawdzięczało pokarmu, nie 
człowieka, któryby Jego nie musiał nazwać su 
uczniem To też i sława jego jest tak wielka 
imię tak popularne, jak nie było jeszcze w św* 
cie żadne imię polskiego pisarza. Gdy na ko®,  
gresie literackim w Londynie w r. 1878 wn r i1-̂  
siono policzenie Kraszewskiego do rzędu ho®, J*1 
rowycb członków kongresu, powstała 
zgromadzonymi taka burza oklasków, Jak® ■* 7*5
d nem n *  nal«ł>i.wnlr‘K 7.w.ti frh .n ftii*tln ł- am  *  r®
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dnemu z najsławniejszych francuzkich ’ a n i .  
glelskich pisarzy nie przypadła w udziale. 
siaj telegrafują z Paryża, że Towarzystwo **<
rackla zrobiło Go swym honorowym członki*® 
Zaszczyt to dla nas raczej jak  dla K raszę^*1* 
go, bo Kraszewskiemu zaszczytów nie potr*8® 
Literaci francuzcy dowiedli tą nominacją 
zem swojej bezinteresowności, bo noaii®*^. 
przypadła temu, który stosy frańcuzłtieh roin*^ 
sów z naszego kraju wyrugował, temu, któr*^ 
literatura krajowa zawdzięcza rozróst i dzi®*!. 
szą potęgę. Wszystko to zrobiła siła Kras*8 
skiego, ta siła, która pozwala mu ciężar p 
jaaie na swoje zabrał barki, z każdym roki^ 
zdwajać. ..

Zdrowia Kraszewskiemu życzyć przeto »
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siaj nie chcemy, bo Kraszewski sam j«st-Ł_i — J -   X_. - -  - j ------ •-

od drugiej. Jeszcze w sam dzień jubileuszowy j 8Kld80-)

Wiem narodn. Wnoszę toast na zdrowie naro 
(Jbrawo. Wszyscy trącają o kieliszek Kras*®"

UU UŁUglGJ, w OiJtm UZICU J  UUiiCUjSZU W j | °  t y  f
Czas w obszernym wstępnym artykule przed-j Pu pięicnem przemówieniu p. Karola h ^
sUwił obchód Krakowski jako poświęcony szczę- s t e r a  z Berlina na cześć Jnbilata, z a b r a ł  (j* 
śliwie dokonanej restauracji Sukiennic, a tylko mecenas Wrotnowski z Warszawy i wniósł *° [
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w k i lk u  wierszach jako o dodatku do ’tego*ob-1 wie hr. Aagusta C i e s z k o w s k i e g o .  .  ̂
chodu wspomniał i o uczczaniu pisarza, któregcH Sędziwy autor „Ojcze nasza" bronił j. 
linienia nie wymienił. j odpowiedzi przeciw temu zaszczytowi, i nap

Glówaie do przejednania i do złamania o- nał  dowcipnie, aby zgromadzenie nie odbi®fLj_
poru przyczyuiło się powszechne usposobienie 0(j  ee â swego, a tym celem jest czcigodny .fl. 
całego narodu polskiego a i ogółu ladności Kra- bilat. „Zestrzelmy myśli w jedno ognisko i
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kowskiej. Spostrzeżono się, że wykluczanie się dno ognisko duchy!8 Cytował na udowodni8 ^  
od uroczystości jubileuszowej mogło być grobem z młodości." Będąc w ten sposób ^
całej partji. Pomostem zaś do złączenia się z zwany do głosu przez jednego z reprezentacjo 
narodem było dla tej partji pojednawcze uspo-. Prasy warszawskiej, przypomniał mówca
AaLiAIAiA Tif lrf Amit ahw* _1i » ■_li __I____ : UT)l£ T TlIfiTYI Tiilulofo tu m i a n A a/l mn f  nr Isobienie Jubilata, który pierwszy złożył wizytę i zdanie z pism Jubilata, » mianowicie twi®r"^ 
iednunnn i  na/»*oiniirA® nai-Hi o nie Jego, że „wszystko umiemy, oprócz

łej pracy". Pierwszy i największy kłam
jednemu z naczelników partji Krakowskiej, pa­
nu Tarnowskiemu.

I tym sposobem uniknęło się widoka roz­
dwojenia, które byliby wrogi nasze podnieśli do 
znaczenia wielkiego, do znaczenia podziału na­
rodu na dwa obozy, chociaż w gruncie rzeczy 
w tym drugim obozie stałoby było tylko małe 
kółko.

Przychodzi mi dzisiaj opisać ucztę, którą 
w niedzielę literaci, artyści, dziennikarze i wy­
dawcy urządzili w hotelu Yictoria na cześć 
Kraszewskiego. Udział wzięło 130 osób. Jabilat 
zajął miejsce honorowe, po prawej ręce mając 
Augusta Cieszkowskiego, a po lewej Siem i-' 
radzkiego.

Literaci warszawscy, którzy dali inicjatywę
<l0 t a j  d u ch / iw ej b ie a io .d y  i  a p r a w d a iw io  wo.v-
szawskim szykiem i szybkością do skutku ją  do­
prowadzili, zasłużyli sobie na szczerą wdzię­
czność ze strony wszystkich polskich kolegów. 
Wspomnienia d. 5. października żyć długo będą 
w sercach naszych! Ta koleżeńska gromadka o- 
siwiałych w boju hetmanów i młodych nowoza- 
ciężnych żołnierzy, ucztująca wspólnie pod prze­
wodnictwem ukochanego Mistrza, ożywions była 
w dniu tym duchem takiej serdeczności, o jakiej 
w gronie reprezentującem tyle różuych zasad i 
wr<jcz przeciwnych kierunków zaledwo kiedy­
kolwiek marzyć było wolno można. Nawet pod­
niesienie przez pp. Szujskiego i Koźmiana bipo- 
rów stronnictw nie zdołało tej serdeczności za­
mącić, bo strona przeciwna postanowiła nie od­
powiadać na te elukubracje — lecz dalej jak 
przedtem nie dzielić się na stronnictwa, lecz to 
tylko podnosić, na co ogólna jest zgoda. Wspo­
mnienie tej uczty przez warszawskich gospoda­
rzy, śniadaniem skromnie zwanej, będzie dla nas 
jako je j uczestników tem droższe, że na niej 
właśnie Henryk Siemiradzki złożył królewski 
dar narodowi i królewskiemu naszemu miastu, 
że nam przypadło być świadkami tego history­
cznego aktu.

Gospodarz uczty p. Wacław S z y m a n o w -  
s k i zagaił szereg licznych gorących toastów. 
W mowie, tryskającej werwą i humorem, wyka­
zał, że Jubilat między wszystkiemi a licznemi 
tytułami, jakiemi zdobył sobie na wdzięczność 
narodu, jest przedewszystkiem artystą i litera­
tem. Ztąu też literaci i artyści największe mają 
do niego prawo i ztąd też przypadł im dziś 
przed innemi stanami zaszczyt goszczenia go w 
rwujem kole.

Powiedział jeden poeta, że wieszcze w na­
rodzie są tem, czem w człowiekc serca bicie, 
co utrzymuje w nim życie i o życiu daje znak. 
Utrzymywać życie to obowiązek, ale budzić i

„ i  „ - -  — j  — « - ,gif
temu twierdzeniu sam antor, będący protol/fj^ 
pracy. Diugi kłam *»dnip nmaa W iraiil ^prasa warsz®®.^. 
której ou był przodownikiem i nauczyu*8*. i 
Pozwólcie, że prasie tej poszlę ztąd P°k .fl̂ a 
serdeczną wdzięczność, i złożę je j w upo®1®^ 
medal pamiątkowy, który w tym celu ® v  
przywiozłem. (Brawa i okrzyki, „niech żyjfl * . 
sa warszawska!“)

P. J e n i k e ,  redaktor Tygoanika Illusti"0  ________ • • __  , j  *....„ n/TW”'

lii

r ,  J e n i k e ,  redaktor Tygodnika i u w u tę
nego: Głosy wymowniejsze od mojego iH
już olbrzymie wyjątkowe zasługi jubileti. *
zuchwalstwem może, gdybym ośmielił się 
nić to ponownie. Ograniczę się tylko do j et* tópi 
wspomnienia: Wymowny rektor uniw ersr^.
■Tasiell. nazwał pięknie jułulota.. ***%$
polskiego". Tak jest, jest to rycerz, a j 
nie z soli, ani z roli, ale z tego co go 
co boli nas wszystkich, rycerz co staW®l , 
straży tego, co mu najświętsze, na straży °®; 
czajów i języka.

Dalej wspomina mówca swe poznanie 2 ^  
bilatem w latach dawnych, gdy obaj byli .y_ 
wiekn, dziękuje Mu za radę i pomoc, jakiej * 
lekrotuie doświadczał, dziękuje w r e s z c ie ^  
wspólpracownictwo w Tygodniku lllush 
któremu toż pistno w znacznej części sW® P 
wodzenie zawdzięcza.

P. A n d r y o 11 i, znauy artysta w a rs*^  
ski a jeden z gospodarzy uczty, wnosi zdi® 
nieobecnego na uczcie prezydenta miasta Z?D0. 
kiewicza, za to, że podniósł Kraków i tak ™ 
ściunie nas przyjmuje.

. lany artysta, p. L es  s e r  dziękuje Ju^L^ j
ufi imńniam a A a ?  ło tfAwlinrA Or.~ *

1.UUJ C«l. U tct. JJ u O IJ u i  UJ o lu
towi imeniem artystów za zawsze gorliwą 0^  
kę nad sztukami pięknemi. Dziękuje za to, ^  
z taką sumiennością a pobłażliwością receD*T 
pisał, że dodatnie strony wszędzie w ynajdy^J 
nikogo nie ranił, wszystkich zachęcał i W 
sposób niejednego pożytecznego dzić praco 
na polu sztuki do wytrwałości i pozostaui*,fl() 
niej zachęcił. Dziękuje mu za to że niej®® 
artystyczne życie ocalił.

Następny mówca, którego nazwiska m®1do­

słyszeliśmy, dziękuje jubilatowi w imienię 1
d n e g o  c z ł o w i e k a  k t ó r e m n  ż y c i ® 
r a t o w a ł ,  w y t r ą c a j ą c  z d ł o n i  s n ® ^  
b ó j c z ą  b r o ń .  (Cisza i nieopisane wraże®1 ’ 
Człowiek, który mig uprosił, ciągnie dalej ® 
wca, żyje w stronach, w których dziko i 
pusto i głucho jakkolwiek biało dokoła I Naż^ 
ska stron tych wymieniać niepotrzebuję. p 

W tęsknocie i rozpaczy targał się 
na swoje życie, ale uratowała go od tego czy® 
wiara w Boga i wędrówki po ojczystycl niwaęj

Wystawa modeli.
Od dal kilku — jakeśmy już donosili — 

otwarta jest w gmachu teatralnym wystawa mo­
deli do rzeźb figuralnych mających przyozdobić 
gmach sejmowy. Według warunków, ogłoszo­
nych przez Wydział krajowy, tematem konkursu 
są cztery kategorje rzeźb. Naprzód grupa, która 
stania na attyce, nad głównem wejściem do 
gmachu, a która powinna się składać z trzech 
figar, z geajasza Ojczyzny rozpościerającego swą 
opiekę nad dwiemi postaciami wyobrażają^ un 
Wisłę i Dniestr. Następnie dwie boczne grupy 
bu u  także z trzech figur złożona, a mające 
w yobrażać P r a c ę  i O ś wi a t ę ,  Dalej, awie 
grapy, każda z dwóch figur, wyobrażające Mie­
czysława L i  Kazimierza Wielkiego, Włodzimie- 
Wielkiego i Jarosława Wielkiego. Wreszcierza 
czwartą kategorją stanowić mają cztery odrę­
bna figury, mające stanąć na attyce gmacha i 
pnedstawiad P r a w d ę ,  M i ł o ś ć ,  W i a r ę  i 
S p r a w i e d l i w o ś ć .

Pierwszy paragraf konkursu oświadcza wy 
raźnie, że do współzawodnictwa dopuszczeni są 
tylko artyści polskiej i ruskiej narodowości. 
W skutek więc tego warunku, wystawa modeli 
obadziła tem większe w publiczności naszej za­
interesowanie , bo stała się rodzajem popisa 
rzeźbiarzy naszych. A jakkolwiek co zresztą 
jest nataralnem przy konkursie na wyznaczony 
fm ą t —  ścisłe warunki programu, krępując 
wolny polot myśli artystycznej, odjęły wystawie 
przymiot rozmaitości, to za to dostarczyła wy­
stawa znakomitej sposobnośoi do wMjemnego

porównania pracy naszych artystów i dając w 
temacie wspólny dla nich wszystkich mianownik, 
ułatwiła oznaczenie w licznikach stopnia ich 
uzdolnienia.

Konkurs powiódł się dobrze — można to 
śmiało powiedzieć, — i złożył tem dowód, że i i 
na polu rzeźby żyje duch polski. Jednakże już j 
naprzód zaznaczyć musimy, zanim przejdziemy j 
do szczegółowego opisu wystawy, że z dwóch | 
ostatnich kategoryj rzeźb, — kategorji królów i j 
kategorji uosobionych abstrakcyj — nie nade­
słano prawie nic, bo zaledwie parę modeli, ale 
tak słabych, że o nich nawet wspominać nie 
warto. Za to pierwsze dwie kategorje wpro­
wadziły w szranki aż 14 współzawodników. 
Liczba dość imponująca, a przecież nie obej­
muje jeszcze wszystkich naszych rzeźbiarzy. 
Z ijhelu jednak charakterystycznych znamion, 
właściwych indywidualnych cech, przymiotów i 
przywar, mimowolnie odsłaniąjących tajemnicę 
konkursu, wolno się domyślać, że najznakomitsi 
nasi artyści wystąpili na arenę i ze spuszczoną 
P»yłbicą stanęli do artystycznych zapasów.

Przejdźmy jednak do szczegółowego opisu 
wystawy, idąc w porządku, tak, jak modele są 
ustawione.

Pod dewizą „ T r z y  k r o p k i 8 znajdujemy 
pupę frontową i dwie boczne grupy, P r a c y  
i O ś w i a t y .  Wisła w postaci niewiasty, ubra­
nej w szaty z sznurem korali i zarzuconą na 
piersi kosą włosów płynie łodzią a wygięta pro­
filem do widza, podaje rękę Dniestrowi, który 
odziany w sukmanę, trzyma w ręku emblemata 
rolnictwa i płynie również łodzią. Po nad nie­
mi stoją Geniusz, z orłem na piersiach, a krzy­
żem ba głowie i błogosławi rzakom 1 gmachowi

Taką jest grupa frontonowa. Jak  z tego opisu 
przekonywa się czytelnik, pomysł je j grzeszy 
dwoma kardynalnemi błędami. Przedewszystkiem, 
jak można rzekę osadzić w łodzi? Symbolisty- 
ka nie zna dowolności i dlatego się posłagtije 
godłami, dającemi się bezpośrednio rozwiązać 
na tle psychicznych motywów naszej natury, 
albo też takiemi. których znaczenie konwencjo­
nalne, uświęcone tradycją, przyjęte zostało przez 
cały ogół cywilizowany. W danym zaś razie au­
tor nie zastosował żadnego z tych dwóch kate­
goryj godła. Następnie rzekę, a więc nagą na­
turę, oblekł on w szaty, i w ten sposób, rozmi­
nąwszy się jnż z symbolistyką i prawdą, roz­
minął się i z przeznaczeniem tej grupy, stwo­
rzył ją bowiem w stylu rodzajowym. Owoż z 
gmachem takim, jak  nasz gmach sejmowy, po­
siadający tak poważny charakter a tak wspa­
niałe prostotą swą kontnry, rodzajowa grupa 
na frontonie tworzyłaby krzyczący dyssonans.

O ile chybiona jest pod względem pomysłu 
ta grupa o tyle też nie zadowalnia nas ona pod 
względem technicznym, wszelako, ponieważ to

Iest tylko szkic, więc pomijamy usterki rysun- 
lu przez wzgląd na to ogólne wrażenie, jaka 

na nas ta grupa robi, a które w każdym razie 
domyślać się każe w autorze człowieka z talen­
tem. Co zaś do dwóch bocznych grup, to pier­
wsza, aczkolwiek wiemy, że ma wyobrażać 
O ś w i a t ę ,  nie robi jednak na nas tego wra­
żenia, draga zaś, reprezentująca P r a c ę ,  tłu­
maczy się dobrze, ale za to razi zbyteczną pro­
zą i realizmem. W tych obu grupach błędy ry­
sunku są jeszcze większe niż w frontonowej.

Pod dewizą „L" nadesłano tylko grupę fron­
tonową, podobnież ja k  i pod dewizą „O r z e ł " .  
Obowiązek sprawozdawcy każe sam mówić c

wszystkich m o d e la c h  a  jednak bylibyśmy tak 
radzi, gdyby nam wolno było o tych dwóch gru­
pach zamilczeć. Aloowiem nic w tych grupach, 
ani w pomyśle, ani w rysnnku, ani w modelo­
waniu nie zasługuje, nie to już na pochwałę, 
ale nawet na pobłażliwe uwzględnienie. Prze­
dewszystkiem nie są to grupy, lecz tak w je ­
dnej jak i w drugiej, niepowiązane niczem ze 
sobą postaci, osadzone na wspólnej podstawie. 
W grapie T r z y  k r o p k i ,  autor rodzajowo po­
łączył swe postaci; autorowie zaś tycn dwóch 
grup jeżeli nie spospolitowali się rodzajowym 
stylem, to za to nie troszczyli się wcale o este­
tyczną kojarznię, bez której grupa nie jest gru­
pą ale tylko zlepkiem odosobnionych figur. Ry­
sunek zaś w jednej i w drugiej stoi bezwzglę­
dnie poniżej wszelkiej krytyki.

Pod godłem „Nadzieja i wiara'' rnamv tyl­
ko dwie boczne grupy, bez frontowej. Z nicL ta, 
która przedstawia „Oświatę", stoi nierównie wy­
żej. Wprawdzie koncept jest stary i zuzyty; po- 
nieWaż jednak opracowany został wdzięcznie, 
z życiem,, przeto bardzo miłe sprawia wrażenie. 
Szczególnie ruch chłopca, goniącego za wieńcem 
sławy, posiada tyle ekspresji i tyle nadobności 
w rysunku, że tylko powinszować go wypada 
artyście. Grupa pod godłem „Nadziei8, pomija­
jąc inne, ma ten kardynalny błąd, że zbudowa­
na jest wprost przeciw regułom rzeźby. Zamiast 
bowiem, żeby u dołu grupa była pełną a u gó­
ry lekką, ulotnioną za pomocą wolnych prze­
strzeni, artysta postąpił sobie naodwrót: u spo­
du swą grupę przedziurawił wolnemi przestrze­
niami, a natomiast uczynił ją  pełaiejszj u gó­
ry, w skutek czego całość wypadła ciężka, tło­
cząca. Kardynalny ten błąd tak dalece odejmuje 
tej grupie wszelką wartość, że pozwali nam po*
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minąć milczeniem inne je j błędy, tak dotyczą®6 
prawdy psychologicznej, jak  i rysunku. f

Pod godłem i  Ora et labora“ napotyk®-\i * 
natomiast frontową grupę, która na pier*8?' 
rznt oka nadzwyczaj przyjemne robi wraż®®1:"  
Bije z niej talent i to bynajmniej niepośl®®^ 
Rozpatrzywszy się jednak bliżej, dostrzeg® 
usterki. Przedewszystkiem charakter je j 
pominą styl warkoczowy (Zopf). Sw. 
wyskakujący naprzód z mieczem w dłoni, 
żywa raczej do walki, zamiast błogosławić , 
kom 1 gmachowi. Obie zaś postaci, wyobr®“,| 
jące Dniestr i Wisłę, położone są tak nisko _  
w razie, gdyby ta grupa ustawiona była na 1*°^. 
tonie gmachu sejmowego, to widz, patrzacy® 
łu, widziałby zaledwie górną połowę ich d1®* 
Wreszcie modelowanie jest bardzo słabe.

Pięć modelów pod godłem o, b, c, <f, 1 n.
lazły się chyba dlatego na wystawie, że do *  
aursp stawać ma prawo każda nadesłana 
Inaczej bowiem me potrafilibyśmy sobie 
śnić pojawienia się tych modelów w sali 
wowej. Autor ich może wszakże sie gUt0.
że przy licytacji tn m»nu# wyprzedzili®® ^  
rowie modelów pod godłem x  i  pod 8°a ,“  "
et Veritat 
sztuki

utuuniuw yuu gumom h. i ywu w- j — ani
■ita*8, w których nie ma ani prawuy,. ^
, ani niczego zgoła, 1 które przeto^ pod , 

„  ..„rwsze miejsce w odwrotnym ffraD «-
godłem x  są dwa modele do hoo*®?® ne
kładu takiego: trzy postaci,dnakowo i o zupełnie jednakowych tw araa^■ uanuwu i u Łuyciuio jeuu»-— - _ wyCi*'

.  « t  r , k J .
comendę. Ba

lutują widza emblematami „Oświaty

gnięte jak  struna, z w y p ^ 01̂ 1 £ aft2n0śćl sa-
:ośw iaty“ (iD .Pracy.
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wraź z Tobą Panie podejmował. Widział 
;?J e  codzicń, drogie kąty ziemi ojczystej, sły- 
k®* mową lada, napawał je j cudnym dźwię- 
j?8®. Za Twoją pomocą rwał kwiaty i Wiązał 
f  *  bukiet codziennie, chociaż na lodach kwia- 
ł  kie rosły. Na karcie drukowanej przesełałeś 
»® polskie powietrze, którem napawał schorza- 
*  Pierś swoją.
i» Ja  wiem Panie o jednym takim, któregoś 
J  kratował ale o wid aż ja  niewiem. Jeżeli 

to T y P a n i e  z a s ł u ż y ł e ś  u a  m e d a l  
g r a t o w a n i e  t o n ą c y c h .  Piję dziś zdro- 

tego, który przez pół wieku tonących na- 
*ych braci ratował. (Oklaski bez końca.)

S 2 licznych następnych przemówień podnie- 
7 ważniejsze:

3 Dr. C z e l a k o w s k i z  Pragi, poseł do Ra- 
Państwa, wśród okrzyków: Niech żyją Czesi! 

**c*yn t po czesku I
»Przeżacni Panowie 1 Przy dzisiejszej aro- 

Jjystości nie mogl.śmy niewziąć udziału, byłoby 
^jkiowdzięczirością z naszej strony nie wpleść 
jrj® listka do wieńca waszej literackiej sławy. 
Jkkoway Jubilat dla naszej literatury zrobił 
JjKsej niż Panowie o tem wiecie i niż się spo- 
wi®Wad możecie Po r 1848, za czasów absolu- 

nie było u nas ni literatury ni teatru ni 
UnroJowych. Wszędzie było martwo i smu- 

»le y* t0 taJc smutny jaki przedstawił
łS  Oczom moim w Krakowie przed kilkunastu 
(Jl ’̂ idym jako student go zwiedzał. Przysze- 

Wówczas na rynek krakowski i ujrzałem
?ktienuice w ruinach. Przybytek dawnej świe- 

• dv Pklski^j- I nasza świetność leżała w te-
 ̂ ruinach i wieszcze nasi wymarli lub za-
**kli i było martwo i cicho w naszej ziemi. 

ti Młodzi literaci postauowili obudzić naród. 
Panowie, naród ten spał, trza było dopiero 

budzić. I wtedy to wyszło w Czechach tłu- 
lhT,enj«  małtj książeczki dzisiejszego Jubilata 

■ . Świat  i  poeta".
d0tAr^ą«ka ta wywołała zajęcie nie bywałe 

*4u i nadspodziewane. Idealizm z niej wieją 
Pkfkszył martwe masy. Książeczka ta stara 

O s J ^  ^  :ktryczną w naszem społeczeństwie.
stała się światłem świecącem w ciemno- 

tjl Panowie! jest to prawda co mówię; od
łcL y zaczyna się nowy żywot naszego spo- 
l«j?®hs[wa. Imieniem literatów czeskich i jako 
H Relegowany dziękuję przeto Szanownemu i 
Ij^hauemu Jubilatowi za zasługi położone
tom skiej literatury! (Brawa frenetyczue.) Ju- 

2 widocznem wzruszeniem ściska dłoń
(D. n.)aowi°y.

i

i

• ironila i  mm i
Dnia 6 październik i.

. Dd wczorajszego dnia na dobre rozpoczęła się 
■J. ieft. Mgh„te poranki i wieczory, które pano- 

1®* od tygodnia piawie, były zapowiedzią 
>7«tej i chłodnej pory, która nastąpiła obecnie. 

J  ^  niedzielę odbył się publiczny popis szkoiy 
•warzystwa ogrodniczo - sadowniczego. P rzy b y li: 

prezes Tow„rzystwa tego, p. Plerozyń iki, de- 
.®̂ c| komitetu Towarzystwa rolniczego pp. Gros I 
*»kl Tynieck,> dele* “tł Rady miejskiej pp. dr. Hry- 
ttM W*CE * Stokowski, delegat ogrodu botaricznego 

delegaci pism miejscowych i inni gości. 0 - 
^łdano najpierw ogród warzywuy, szczepy owoco- 
be n̂i1?’ lni-P®kta i or&nżerje, i zastano wszystko 

P0r*ądka. Popis wypadł niemniej 
“ *  * * *  P°d względem teoretycznym jak  prak- 
y ■ Pp. Gros 1 ScokoWMut -Wtoto rrtafi u d a  

!**'■ B r. Hryszkiewicz przemówił do uczniów; p. 
7*0* podziękował kierownikom szkoły pp. Piątkow- 
jjienn i Biczaiowi (przez nieuwagę zapewne pomi- 
J *  p. Batyckiego). W  końcu przemówił p. Piero- 
jjjsk l. Uczniowie wszyscy, którzy kończą tę szkołę 
ąi d&iczo-sadowniczą, mają już z góry zapewnione 

; żaden nie wyszedł z niej, nie wiedząc 
w ®  *lę udać za posadą; a jak  p. Fierożyńskl 
K  ’ p1̂  raEy bywa w,* ceJ zamówień, niż 
1 “Ctonych uczniów. Szkota ta pod każdym wzglę­
dy 1 sługuje na kilka stypendjów, g ó j*  tych co
*  *®aią utrzymania, szkoła przyjmować nie jest 
i^ ^ b ie , dla braku funduszów. A i tak cudem po-

pojedynczych osób się ntrzymuje, gdyż
^ m riygtwo “by* mało J e,z0Ze Posi* d*  członków.

«wczną też okazuje się potrzeba katechety.
^  tych dniach już ma przybyć do Lwowa 

4,1 p krakowski ks. Dunąjewski. Zabawi on tu 
% “a i mieszkać będzie w pałaeu arcybiskupim.

Va W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  Zbiegł ze Lwe- 
Jakób Hludel, właściciel jatek  przy 

»ąjy ^ożcielnej. Pozostawił po sobie długów prze- 
,/ w-’ złr. Szkodę tę ponosi pięciu tutejszych 
hckijji rzeżników. 

l«t („n * ° n°  m c* k- policji torbę myśliwską, zna- 
4*leż ł i , * e8Błej nocy na placu Bernardyńjkiu, tn- 

, złr. zawiniętych w cLasteczce, znalezionej 
««daj m  ŁyeEakowłe.

S th n łs ła w ó w . (T eleg ram ) Z uchw ałyEady 
•Hm prxe*l®co do Krakow a nutępująoy tele- 
(|. j1: »Rada m iasta Stanisław owa łączy Uę my. 
ItJ. ®ercem a kołem biesiadników i wznosi okrzyk 
W1#ltł '® " * l e * u ,  który półwiekową pracą podważał 
biz*^*L^amny‘ gniotące ojczyznę : Cześć i sława po

*y*tkie wlekli Kamiński.
C ,  (Teatr ruski pod dyr. T. Romano

, 6oh bllzko miesięcy bawił w mieście
d Dar Wy * * » »  « w W  P°d dyrekcjł piŁi 

H}rłnB omanowicz -— obecnie wyjechała jnż arLy- 
tr,nP* na występy do Żółkwi. Z prawdziwą 

^ Wemnościę donieść wam możemy, że teatr pani 
O ' pr* 6,Ty4«zyl wszelkie m sze oczekiwa- 
*Mm , y p°d w*ilędem  doboru sztnk 1 nroz- 
hJe H a rćpęrtoarn nie pozostawało ta prawie 
b*L 0 Życzenia, lecz i , o do strony artystycznego
S  Uania nawet najbardziej wymagająca pnbli- 

nie wiele mogłaby zarzucić. —  w  każdem

» staranność reżyserji, trafną ^ aadę ról __
ą cuijść nader miłe, harmonijne sprawiała 

Nlepcdobna nam się tu wdawać w srcze- 
J%t  rozbiór tak sztok przedstawionych j u  i 

choć pod tym względem zawsze nie

w krótkiej korespondemOl — * dru-

J

He"* d»loby s.ę podnieść, niejedno dl* kiernnkn 
t* Pf*yszłość zaznaczyć — nie starczy jednak kn

tęj. strony chcąc sprawiedliwą pisać ocenę
b J?*Mowo uwzględnićby należało różnicę występu 

rolaeh przynajmniej znaczniej szych 
tą  co znów w innym kiernnkn za daleko by
TtjJ/^owadziło. Ze jedaak stan teatrn przede- 

tnif® zawisł od sił artystycznych, przeto 
8,owy W8Pomillod tu o nich pragniemy, 

rŁ6c* “ttP®*®!6 ogólnie. W rolach charakte- 
! ’ ^ tt.yoh 8ieie* 61nleJłłlł  nwagę zwraca na siebie 
Ją i^Wowiecki, Jestto artysta rutynowany, który 
b<A7  ̂ soeny bytby bardzo oannym nabytkiem.

°?a 4 naturalność, trafne uchwycenie charak-
*oisłe strzeżenie się przesady, dobra dekla- 

siósowna charakteryzacja, pełne i wykuń- 
fa°hy, to cechy jakieml p. Hryniewiecki w

”to m etopnin się odznacza. Prócz tego zakres
0,1117 Je,<t B*d«r obszerny, powiedaieć 

* muiemy nadaje się on do każdej roli, to

przy mniejszym personaln jes t bardzo ważną caletą. 
W  znacznie szcenplejszym zakresie cwobodnie obra­
ca się p. Płoszewski, crch  ̂ jego natomiast jebt in- 
tenzywność, toż właściwe jego poie charaktery tra­
giczne. Patos umie on w chłrj pełni oddać, depre­
sję i podniesiouy nastrój nczucia maluje on wiernie, 
snać czuje artysta i wżyć się potrafi w swą rolę ; 
ruchy jego są pewne, ostro rysowaue, głos obszer­
ny bardziej stosuje się do więzszej sceny, cnarak- 
teryzacja ze wszech miar znakomita. Szczęśliwym 
bohaterem amantem jest p. Biberowicz — daleko 
lepiej wprawuzie wydaje się on w sztnitaoh Indo­
wych niżli w salonowych, lacz w ostatnich wcale 
nie razi a w pierwszych ma swoje pole popisn. 
Głos jego nadaje się bardzo do wzbnrzonegc natu­
ralnego ncznciia, nie tyle do skrępowanego formami 
salonn, rnchy gładkie i szybide snadnie łączące się 
z swobodą natnralną. W  rolacb amantów lirycznych 
występują pp. Stecayński 1 Ludkiewicz, ostatni obej- 
mnje dobrze część zakresn ról typowych, kióre 
wiernie z natary potrafi nchwycić.

P. Stefarak byłby dobrym komikiem, gdyby 
nie wpadał często w przesadę. W  rolach poważ- 
nyon 1 spokojnych występują pp. Lewicki i Mana- 
sterskl. Z kobiet na plerwsztm miejsca wspomnieć 
należy o pannie M rji Romr.nowlcz. Artystka *na- 
ną jnż była z rozgłosu naszej publiczność, a miłem 
nam było rozgłos ten znaleźć znpełnie uzasadnio­
nym. Obok znakomitej rutyny f głębszego pojęcia 
roli, podziwiać w niej trzeba wierne kreślenie flak- 
tnacji ncznć, wyraz ich siły, znakomite cieniowanie, 
piękną deklamację, gibkość i wdzięk rnchów, co 
przy dobrem wykończenin reszty szczegółów jak  
gustownym i stosownym nkładzie, nbiorn i t. p. 
twarzy harmonijuą piękną i natnralną całość. Panna 
Romanowicz jes t zarazem i śpiewaczką —  głos ma 
miły i dźwięczny, swobodnie dosięga wysokich to­
nów, a szkołę ma dobrą —  bardzo dobrą Żałuje­
my bardzo, że w szeregu danych przedstawień nie 
wiele było ról właściwych je j wyższemu artysty­
cznemu uzdolnieniu —  w klasycznych ntwor&ch, w 
rolach tragicznych, talent je j w całej pełni mógłby 
■ię okazać- W  zakresie 161 charakterystycznych i 
typowych występywała pa ii Teofila Romanowicz — 
artystka to skończona, j - j  gra zawsze obmyślana 
dobrze i wystndjowaua. a oddaje ją  w najdrobniej­
szych rysach i odcieniach wykończozą —  charak­
teryzacja prawdziwie artystyczna. Pani Biberowicz 
(Lanowska) przewatnie występuje w rolach tenty 
mentalnych — gra ona z uczuciem, a naturalne 
dane licują z tym nastrojem : głos rzewny, zda się 
do serca mówięcy, njmująca powierzchowność 1 wą­
tła  postać niby kwiat zamierający, pociągają widza 
ku sobie, wzbndzają w nim sympatję, którą pod- 
trzymnje i wzmacnia star.nność gry i talent ar­
tystki.

Pani Biberowicz równie dobrze grać nule role 
naiwne, a choć z odmiennym powabem, również 
pociągająco oddziaływa na widza tak, iż nie wir 
dzieć czy taleut w grze czy wdzięk ncturalny je - t  
tu motywem sympatji. Pani Lewicka gra zawsze z 
wielką swobodą, właściwe je j role naiwne i 
trzpiotowaie,— dykcję ma m'ł%, żywość naturalną, 
ruchy pow»bue i wymierne, głos dźwięczny i czy­
sty nadający się bardzo do śpiewek ludowych i o- 
peretek, nio wymagających zbyt obszernej skali 
głosu. Gra p. Strfnrakowej je s t spokojną, artysty- 
czny je j zakres przeto dość szczupły, lecz od­
daje ona bardzo wiernie typy sobie właściwe. Pan­
na Łapińska jost artystką jeszcze młodą, lecz znać 
w niej talent i pracę — mamy nadzieję, że kie­
dyś i znaczniejsze role z właściwą sobie naturalno­
ścią oddać potrafi.

W szeregu danych przedstawień widzieliśmy 
nadzwyczajne urozmaicenie repertoaru. Utworów 

itj . j .  I- ruakich nie było wprawdzie zbyt wie­
lo, lecz trudno dawać wiele przy ogólnym ich bra­
ku; z tłumaczeń znakomitszych utworów widzieliś 
c y  ap. „Pana Damazego", „Przed ślubem**, „Da- 
łilę“ i n. i., a wszystkie po większej części prze­
łożone na język rnski przez artystów sceny tej 
co bardzo korzystnie świadczy o pracy i gorliwo­
ści o dobro sceny w łonie towarzystwa. Nie może­
my też tu przemilczeć i o mnzyce, jest ona wybor­
ną, pod każdym względem wyborną.

W  końcn jeszcze jedno podnieść byśmy pra­
gnęli —  a mianowicie prowincja zwykła patrzeć z 
pewnem uprzedzeniem na artystów dramatycznych, 
Eachov.anie się ich w większej ilości scen prowin­
cjonalnych, razi Dardzo i odbija od spokojnego po­
życia mieszkańców małomiejskich. Szkodzi to b ar­
dzo zdrowemu rozwojowi życia artystycznego, a wca­
le  nie przyczynia się do podniesienia scen prowin­
cjonalnych i uczynienia z nich pdwrej dźwigni o- 
światy społecznej. Co Jo tow arzystw a p. T. Ro- 
munowlcz z całą  przyjemnością zaznaczyć mnsimy, 

l lż zdołało ono tak godnem i taktownem postępowa- 
I niem ja k  i towarzyskiem pożyciem z publicznością 
I rozwiać uprzedzenie i najszczerszą pozyskać sobie 
sympatję. Sądzimy, iż towarzystwo p. T. Romano- 
wicz nawzajem nie może się nżalać na obojętność 
nuszej pnbli. znuaci, chyba jeden żal może mieć do 

, okolicy a mianowicie za brak poparcia sECEególniej 
ze strony ruskich księży, rozumie się z pewnemł 

i wyjątkami. Dziwnem to, że polska pnbliczuość bar- 
, dziej się czuła w obowiązkn popierania narodowe­
go t i  atrn rnskiego nii j n s e j księsa  naszej okolicy, 
którzy przecież ] rzy każdej sposobności powiadi ją ,

| jż Rns to oni! Nie piszemy tęgo by poiakiej publi­
czności objaw ten ca szccególnięj.złf zaslngę poh- 
czyć — jest to obowiązkiem popierać rzetelnie nsi- 

, łowania bratniego, : nami w lepszy, h czasach i w 
j niedoli złączonego ludn, lecz notujemy fakt nagi, 

a przj czynę jegu widzimy w tem, że teatr p. T 
Romanowicz niema tendencyj moskiewskich, z praw­
dziwie rnskiego biorąc stanowisk?, tendencyj anto-
noiLicznyck,

W  przekonaniu, że sa w L iiiu  Rasiui, któ-
1 ir',tluW4 ruską scenę popierać będą, w na- 

*  V*6 1 po*ŁK8 publiczność dla szczerych usiło­
wań braci Rnsinów i w innych miastach nie będzie 
obojętną, szlemy towarzystwu p. T Romanowicz 
gerdec*,ne „Szczęść Boże* w dalszej wędrówce ar­
tystycznej

1 —  K ról^  k o le jo w y  Dr. Stronsberg poszedł
w żurnalisty . _ 0 d  tygodnia wydaje on w Berlinie 
dziennik p. t. Kletnee Jou rn a l, który jednak ma 
być płodem nieżywym. Koledzy dziennikarscy przy- 

1 najmniej Stronsberg i w gazetach berlińskich i wie­
deńskich wcale nie są zbudowani tą nową „lichotą’ .

—  S z e g e d y a  rn- przy Swojem nieszczęścia, 
Jak się pokuznje i szczęście nie małe. Podczas cią­
gnienia lo teiji w tych dniach na rzecz tego miasta 
dwie główne wygrane przypadły na losy nia»prze- 
dane, co rzecz oczywista znacznie powiększy czysty 
dochód, z loterji.

! — fi.ad .ii L o ję  w transporcie io Teresina przy.
wieziono d. 5. do Wiednia, bardzo chorego, 1 osi 
diono w .resztach koszar wojskowych n» Salz- 
grie„.

I —  Z Wiednia donoszą; W teatrze n„ To- 
sephstadt daje obecnie przedstawienia trnpów Zu­
lusów, zebrana przez jakiegoś przedsiębiorczego im- 
presaria. Przybyli oni tam z P e t rtbn/ga. Na gra­
nicy w Szczano wie żandarmerja moskiewska z po- 

1 wodn nieformalności paszportowych robiła im tru­
dności w przeprawie.

— Udziałowi P ol& ków  we wioikiej tego­
rocznej wystawie sztnk pięknych w Monachium, re­
cenzent gachowy angsbnrgsLiej AlU/- Zty. poświęca 
artyknllk osobny, a jakkolwiek niezawsze zgodzić

się można u poglądami jego i nwagami, zwłaszcza 
też co do talaotn i estetycznego kierunku znako­
mitego naszego Siemieradzkiego, który w ogólności 
niema jakoś szczęścia do krytyków niemieckich — 
to jednak z sądn tego cudzoziemca, z pewnością 
wcale nie grzeszącego ślepem eutuzjazmowauibm się 
dla młodej sztuki polskiej, warto już dla tego sa­
mego podnieść niektóre zdauia, ze stanowią one do­
wód, ile ów nagły wzrost tej sztuki wpłynął na 
przes&nue lab bałamutne opinie zagranicy, która 
tak uporczywie, tak zawzięcie do niedawna usiło­
wała ignorować wszelki objaw ducha polskiego. 
Zdawałoby się istotnie że dopiero biasn tęcz Ma- 
tejkowych tak olśnił oczy, przymknięte na wszystko 
co polskie, że chcąc nie chcąc musiały się otwo­
rzyć i spojrzeć —  i być sprawiedliwemi... Więcej 
też nic nie wymagamy od nich! Recenzent mona­
chijski z jowiszową nieledwie bezwzględnością trak­
tuje olbrzymów, jakJJSiemiradzki'; nie mamy jeanak 
wcale tego zajjzłe, jeżeli na wstępie stwierdza 
wielki~fakt, —  że Polacy rozwijają w sztuce taką 
siłę żywotną, co zy-łaszcza w nowszych czasach 
uderzyć (mujiala każdego, że jnż teraa uwierzyć 
potrzeba^,koniecznie także w żywotność ich (ihre 
furtexutm z) na każdem Innem polu. Nareszcie!... 
„Niestety — powiada recenzent dalej — najsła­
wniejszy z malarzy polskich, Matejko, nic nie przy­
słał na naszą wystawę; zamiast niego znajdujemy 
Siemiradzkiego, który wprawdzie nie nstępuje mi­
strzowi krakowskiemu pod względem talentn ma­
larskiego, daleko jednak stoi za nimi pod wzglę­
dem głębokości pojęcia i siły uczucia.* Siemi­
radzki, któremu krytyk niemiecLi zarzuca aalej, i i  
lubuje się w błahych tylko motyw»cL, ze 
spać mu nie dają laury Almy Tndeuy, że cha­
rakterystyka jego flgnr nacechowana jest pesymiz­
mem, a malowanie jego u ogóle razi jaskrawemf 
dysonansami w barwie i formie — zayje się najle­
piej na te zarzuty odpowiednie jaką uową edycją 
„Pochodni Nerona*... Z innych uczesiniKOw wy­
stawy monachijskiej, Folaków, recezent podnosi 
mianowicie tUent Chełmońskiego, który wystawił 
piękne gruppy jeźdźców, Czachowskiego (za „Ham 
lotaJj. Gersona (za „królowę Jawigę“), oraz Basz­
czyńskiego, Maszyńskiego, Małeckiego, Pruszków 
skiego, Witkiewicza 1 Kurelli, przyznając wszyst 
kim, że obrazy ich malowane są dobrze i szlachetnie 
i odznaczają się bardzo L&rmouijnym nastrojem. 
Piątkowskiemu za „Wiarołomną wieśniaczkę" i 
Chełmońskiemu za „Chłopów powracających z jar- 
marka“ udziela admonicji, ganiąc „plebejski kiern- 
nek" prac tych. Nagana ta wszakże wyrażona jest 
z Laką uietajoną zgryziiwością, ze i tu bezstron­
ność recenzenta wydaje się cokolwiek podejrzaną. 
Co do Siemiradzkiego, widocznie większość jury  
wystawowej podzielała surowe zdauie recenzenta 
augsburskiej Allg. Ztg. ponieważ w ogłoszonym 
właśnie spisie premiowanych artystów nie spoty­
kamy nazwiska, znakomitego twórcy „Świeczników 
chrześciaństwa." Z artystów polskich przyznano 
złoty medal Czachowskiemu za „Hamleta, w sce­
nie z aktorami." Brandt, który zasiadał w jury, 
nie mógł oczywiście nbiegać się o nagrodę.

się do pochodu p isy łąciy . I  stanął na cze-1 

le pochodu, kilkutysięczny tłum ludu ruszył 
za nim. f ta  rynku, przód hotelem Drezdeń­
skim ustawiono się, wznosząc okrzyki na cześć 
Kraszewskiego i paląc różnokolorowe ognie 
bengalskie. Ju bilat ukazał się w oknie pier­
wszego piętra i dziękował zgromadzonym.

Od Kraszewskiego ruszone do mieszka­
nia prezydenta miasta dr. Zyhlikiewicza, aby 
mu wyrazić uznanie, iż swą niezmordowaną 
niczem energią, pomimo tysiącznych trudno- 

przeprowadził tak świetlne restauracjęSCI

Wiadomości literack.e naukowe i artystyczne.
— Tydzień polski w zeszycie nr. 36. zawiera: 

Cbaita. Obrazek pr^ez Elizę Orzeszkową — Listy
0 Szlązku przez F. Jeske-Cnoińskiego (c. d.) — 
Z podróży i przechadzek po połndniowo-zachodniej 
Norwegii. Z licznych notatek spisał Władysław 
Bełza (c. d.) — Leonard Chodźko i jego prace, 
krótki rys biograficzny i naukowy skreślony, przez 
Aleksandra Wernickiego (c. ć) — Do J .  I. Kra 
szewskiego, wiersz napisał K. Brznzuwski. — Ten 
mały, pomieść Alfonsa Dandeca, przekład Wincenty 
Limanowskiej (o. d.) Piśmiennictwo polskie. Żydzi 
przez Teofila Mernnowicza. Lwów 1879. Nakładem 
księgarni Polskiej.— Kronika tygodniowa. —  Teatr. 
Wiadomości z krajn i ze świata. — Rozmaitości : 
Objawy pamięci.

— „Z Nadhoryńskich Błoni.* Pod tym tytułem 
wyszedł świeżo nakładom i druki mi J .  Dokrzafi 
skiego i K. Gromana zbiorek drobnych poetycznych 
ntworów Janusza Jakimowskiego kn uczczeniu pięć- 
dziesięcinletnich prac literackich J .  I. Kraszew­
skiego. Opuszcza też w tej chwili prasę tegoż au­
tora „Fizjologia miłości* krotochwila 4 la Offen­
bach pięciozgłotkowym wierszem napisana.

—  Tygodnik powszechny , pismo ilustrowane 
wszelkim gałęziom literatury i polityce poświęcone, 
nr. 39. i zwiera: J .  I, Kraszewski przez St. Gru­
dzińskiego. — Ładny chłopiec, powieść współcze­
sna, przez J .  I Kraszewskiego. -  Międzyi»ro 
dowa wystawa oztnki w Monachium. VI. — Notatki 
z ośmiodniowej wycieczki Nadwiśla lina nad Niemen
1 W ilię.— Z ruchu nankowego. (Najnowsze postępy 
w bndowie telefonów. Z rycinami). — Natury za­
gadkowe, romans Fryderyka Spielhagena. —  Kry­
nica. Objaśnienie ryciny. — Kronika polityczna. — 
Rozmaitości, (Rzeczy społeczne. — Literatart 1 na­
uka. — T\.atr 1 sztnki piękne. — Podróże i etno­
grafia. — Wynalazki i odkrycia. —  Nekrologia;. 
Bibliografia. — Ryciny.- Czarownica. Z ebtazn Ola- 
jze —  Nie ma pana w domu. Z obraza M Grol 
leron’a. — Widoki z Krynicy, według flotograflj 
J .  Edera we Lwowie. —  Doświadczenia telefoni­
czne w Paryżu.

Do numeru tego załączone premitlm bezpłatne 
„Henrjfc III*, (Walezjust). Na żądanie numer na 
okaz wysyła się bezpłatnlo.

—  Ostatnie nnmera „Kroniki rodzinnej* zdobią 
Ołyńca „Wspomnienie z przeszłości*, miłe polskim 
sercom, choćby dlatego samego, iż nas przeprow* 
dzaią t olejno z tak dobrze nam znanych 3ornń 
Ignacego Chodźki do Wilna, Filaretów Mickiewi­
cza i Zana. Ów Frejend z Dziadów, ktńry wymu 
szosą wesołością próbuje rozweselić towarzyszów 
więzlennycL, a sam nkradkiem łzy ooiera, wystę 
pnje wyraźniej na tle opowiadania sędziwego dziś 
ncznia szkół bornńskich. Witamy raz po raz jak 
dobrych przyjaciół znane nam dobrze postacie i na 
zwiska, i to właśnie stanowi część nrokn tych 
wspomnień.

f i m  Bai lar. i ostat. wMoioaci
Z namiestnikiem Potockim wyjechał także 

marszałek ńr. Wodzicki z Krakowa do Wiednia. 
Wczoraj opuścili Kraków również wszyscy ba­
wiący tam posłowie do Rady państwa.

Kraków 6. października. Dziś o godzi­
nie 7. wieczór zebrało się na plantach koło 
Szczepańskiego placu przeszło 1000 osób z 
pochodniami, aby uczcić Siemiradzkiego za 
dar, który narodowi zrobił. Z plant tych 
mszyli kr hotelowi Krakowskiemu, gdzie 
mieszka Siemiradzki. Niezliczone tłumy ludu 
towarzyszyły temu pochodowi. Wysłano de- 
i utację do Siemiradzkiego, aby mu podzię­
kowała z ł  dar. Siemiradzki potem pojewił 
się i przemówił donośnym głosem, dzięku­
jąc za okazanie mu tak wielkiej życzliwości. 
I  w końcu swej mowy wezwał, aby pochód 
udał się do Kraszewskiego, jubilata, a on

szczyna. B. Cieński z Rohaczyna. A. Hollmka z 
Mjr co w; K. Jordan z Kunkowic.

HOTEL W ARSZAW SKI: W. Płscki i  Ho- 
rodkowa. W. Prytyka z Tneznego. Dr. med. F. 
Fosb z Odessy.

W teatrie kr. Skarbka.
Dziś, we wtorek dnia 7. października 1879.

Opira w 4 aktach Józefa Verdi'ego. 
R<ipeinu8trr p. Jarecai.

Początek o godzinie 7mej wieczór.

Sukiennic i uroczystość jubileuszową która 
zgromadziła rodaków z całej Polski i dała 
im sposobność poznanie się wzajemnego i 
zbliżenia się.

Aby cała publiczność mogła^jw.dzieć, 
jak wyglądają"nowo zrestaurowane^JSukien- 
nice wewnątrz, a osobbw-e jak wyglądały 
przystrojone "na bal — prezydent^ kazałjje 
oświecić jak na bal i otworzyć bramy dwie 
frontowe. Muzyka w jednym końcu Sukien­
nic przygrywała od 6tej do 9tej a publi­
czność przechadzała się po sali, tak iż po 
kolei kilkanaście tysięcy zwiedziło salę ba­
lową, którą już za dni kilka zapełnią kramy 

stragany.
Budapeszt d. 6. października. Izba po­

słów wybrała biuro swoje według listy, 
przez stronnictwo liberalne (rządowe) uło­
żonej.

Wiedeń d. 6. października. Hr. Alfred 
Potocti przyb\ł tu dzis wieczór.

Wiedeń d. 6. października. Konferen­
cja stronnictwa centralistycznego. Niecnych 
161 posłów. Russ wnosi w imieniu linckie­
go komitetu trzynasta: Zebranie raczy u-
cbwalić : We wszystkich kwestjach, dotyczą­
cych konstytucji i jej ustaw wykonawczych, 
tudzież we wszystkich formalnych, obćno- 
dząiych to stronnictwo kwestjach, jak prze- 
dewszystkiem wyboru prezydjum Izby, tu­
dzież wyburu komisji dla kontroli długów 
państwowych i kom.sji adresowej, członko­
wie stronuictwa centralistycznego wspólnie 
uchwalają. Komitet z 21 przygotowuje o- 
brady i uchwały, i zwołuje zebrania stron 
nictwa. Obowiązującemi są te uchwały, któ­
re zapadną większością dwóch trzecich o- 
becnych, ta większość atoli musi wynosić 
przynajmniej absolutną większość wszystkich 
członków stronnictwa. Przy wyborach obo­
wiązuje prosta większość. —  Russ uzasa­
dniał te wnioski, ktńre ttż po rozpiawie 
jednomyślnie przyjęte zostały.

Morawscy posłowie narodowcy uchwalił, 
na dzisiejszem zebraniu wstąpić do klubu 
CZ6Skl6| 0̂ •

Wiedeń d. 6. października. „Folit. 
Corresp.“ donosi z Konstantynopola * Na 
wczorajszem posiedzeniu grecko-tureckiej 
konfe-encii przedłożyli delegaci greccy pro­
jekt wspólnego oświadczenia, iż Turcja i 
Grecja za podstawę dyskusji przyjmują wska­
zówka 13. protokołu berlińskiego. Na zapy­
tanie Savieta, czj Grecy ten projekt tak 
pojmują, izby ewentualnie przypaścili zmia­
nę wytyczonej pizez kongres berliński gra­
nicy, oświadczyli Grecy, że muazą się ogra­
niczyć poprostu na swoim projekcie bez 
dalszej interpretacji, —  poczem Savfet prze­
dłożył projekt deklaracji, w dachu arcypo- 
jednawczym ałożony, a zatrzymujący wol- 
uuść dyskusji nad 13. piototfołem. Grecy 
oświadczyli, że co do tego muszą się od­
nieść do swego rządu.

Barlin d. 6. października. Jenerał 
Chanzy przybył tu wczoraj popołudniu, b j ł  
u Bismarka i wieczorem wyjechał do Pe­
tersburga.

Pdtarsburg d. 6. października. Nieda­
wno temu policja odkryła w pewnym domu 
tutejszym tajną drukarnię i schwytała zło­
czyńców przj składaniu zakazanej broszury. 
Jak  słychać, zamierza minister skarbu nie­
bawem uwolnić towary importowane od 
stemplowania i plombowania.

Londyn d. 6. października. (Urzędowo). 
Jenerał Roberts, który musiał d. 4. b. m 
dla braku podwćd zatrzymać się w Zahida- 
bad, wyruszył wczoraj do Charasaib, o je­
den dzień marsza od Kabulu.

Nowy Jork d. 6. października. W Bu- 
caramanga w Kolumbii wywołali komuniści 
d. 9. września rokosz, zrabowali miasto, 
zabili trzech kupców, między tymi dwóch 
Niemców, i zranili konsula niemieckiego. 
Ostatecznie jednak zostali pobici, utraciwszy 
kilku w zabitych i jeńcacb.

Nowy Jork d. 7. października. W sku­
tek okropnej burzy, koło Tabasco (na wy­
brzeżu meksykańskiem) rozbiło się sześć 
okrętów różnej narodowości.

W ie d e ń  d. 7. października. Posłowie 
czescy z Czech i Morawy, do których przy­
łączyli się także czescy posłowie grupy ta­
bularnej z Czech i Morawy postanowili u- 
tworzyć klub Czechów w Radzie państwa, i 
wydelegować 5 członków do nieustającej ko­
misji stronnictwa autonomisiow. Stronnictwo 
prawa uchwaliło również w skład tej komi­
sji wybrać 5 członków.

Ateny d. 7. października. Przy wybo­
rach do Izby pozostał w mniejszości mini­
ster marynarki Bubulit i naczelnik oppozy- 
cji Zaunis. Dotąd wybrano przeważnie libe­
ralistów.

We środą dnia 8. października 1879

DZIECI KAPITANA Gil ANTA.
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L w ów , 1 Izby kai dlowsj, 7. października. 
I. Akcje x& sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolą) galu. Karola Ludwika . .

„ Lwowiko-Csern.-Jaaka 
Banku kip. gaiie. po 200 ii. . 

n kroi. galie. po 200 zti. .
U . L is ty  zast. I -  100 sir.

(bes kuponu bieżącego)
Tow. kred. galie fi pret. w. a. .

» » w  ̂ n w
» a u * n ekre*. .

JoLka kipot. galie. 6 pet. . .
Galie. Zakł. kret*, wfośe. S pręt- .

m .  Listy dłużne w  1OO x c  
Ogńlnego rolu. kredyt. Zakładu 

dla Gaiieji f Buu^wtuy S prat,
IV. O bligf u  100 ałr.

Indauuiiaeyjn* galicyjskie . . .
Oblżgaąje kouaunaias Zakf. kr. vri. 0 *L 24
Foa/euka kraj. 1 r. 1878 po 4 pr Sb 10
Losy atiutc Krakowa . . . .

„ Jt 3tau*słwwewa . . .
V. Monety 

Duka. koi«nd>raki . . . .
, ,  o e j a r u n ........................................

Napoleondor  .......................
1: óEnpeijiyt r&«V.i«ki.....................
Ai bel rosyjaki srebrny . . .

\ i » papierowy . . .
100 u r u  nieaaieekieia . . . .
ot ebrw . . . . . . . . .
Kupony w s r e b r z e ........................

248 56  
188 66

* S  B J
86 b.) 
92 10 
27 65 

100 60

§ i  — <4

16 RO 
94 50

5 4tt 
U 4H 
fi 28
V 66
1 ta  
1 22

57 85
m  5 0
99 25

M  90
*E 6n 
5*7 00 
90 -  
s6  KO

■>7
36

65
24

1 
1

68 —  
100 60  
i 00

K T JR 8 GIEŁDY W lE D E N w K I« J. 
W iedeń 6. października 1879. 

gudzina 2. minut 25. popołudniu.
Lusy kredyLowe 168.— Węgier, kred. 256.—
A k ćjt fran.-anst. — Anglo-anstr.  136.— 
Unionsbank 93.80 Kolej Kar. Lud. 242.50

I Nordbahn 225.50 Kolej Połnd. 8 3 .—
'Kolej Alfold. 136.75 Kolej Elżbiety 174 .—
Kolej Lw.-czer. i37 .25  Węg. Nordostb. 128.75

I Rndolfsbalin — .— Wied. Comnnal. 113.60
1 Węg. obi. p. w zł. 75 .— Oaliz. indemniB. 94.30
Losy E r . 1864 157.50 Kolej siedmiog. 107.50

I Verkehrsuank — . — Losy tnreckie 21.—
RentL węg .6°/0 95.30 Kolej Państw. — .—
Bankverein 138.— Rosy. rubel pap. 1.23 */,
Losy węgier. 102.75 Marki niemieckie — .—•
"Węg. ostbahn — Węg.  galic. k o le j— . —

Usposobienie: ciche 
Wiedeń d. 7. października. 

godz.na lO minut 37 przed południem.
Akcje kredytowe 266.80 Angle-AnstrjaeLie 135.25
Kolei Kar. Lud. 942 25 Kalaj Połiditiow. — , ....
Unionsbaak . 93.5!) Napoieendet 9J0*/t
Rosy1 banknoty 1.2 *ł/a Ocposoklenie: słabe.

B e rlin  d. 6 października, 
gadzina 4  minut 16 popołudniu.

Rosyj banka. 213 90  Akejt kredyt. . 4 6 5  —
Lombardy 44.50 Oalitjjskle . . 105 35
Koiei RuJtuis 39 30 Auetrjaekie baakn. 174 -

R a s a  g a l i s .  l e w .  k r e d y t o w  a ł
Kupujd. Oprzedaja.

5*/c Listy zastawna oprósz kopo-
now 100 złr. p« . • fik 76 92 7 S

i* /, Luty zastawne eproes kupo­
nów 100 ałr. po . 8 i  7 i i 6 rO

Lwów d. 7. październik 1878.

Pociągi kolejowe.
Odehedzą ze Dwowl:

Podług ZHgaru lwowskiego.
DO KRAKOWA: a godzinie 10 min 60 pned póŁtoue 

pociąg pospie. . o godz. 4 w- f f  ipnu pociąg 
osobowy, o godz. 6 mina ; 9 po pohkbfia poeiae 
mieszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworce: o 'godz. 4  
rano, poo ąg pospieszny; o godzin.. 12 .-Lii St 
po pułnf. pociąg uiosiany; o goos. 10 uń - >1 wie­
czór, poci w  mieszany.

DO PODWOŁOCZYBK: z Podzamcza; o gooa. 10 m. M 
wieozói pociąg uieszany; o godz. 12 m. 62 w połnd. 
uin pociąg mieszany.

DO CZELNIOWIŁO: o godz. 6 min. 80 stano poeiąg po­
spieszny, o godz. 12 min. 10 raac , pociąg nuęaaa- 
nr, o godz. 11 min. l(v w nocy, poeiąg mieszany.

DO STAKISŁhWOWA na Stryj: o godzinie 6 min. *7 rana
PRZYCHODZĄ DC IW O W A :

I Z KRAE.OWL: < fcca. 6 min. 40 rano po Jąg pospieszny 
o godz. 9 mir. 27 uiociot, pooiąg oiobowj, o godi. 
11 m. 90 prssd południem, pociąg miękuny.

i Z PO DWOŁOuZ jr3B : na dworzec w Podzamczu: e ga­
dzinie S m1 l 13 .ano, pouigg mieszany.

Z PODWOZiOCZYMC: as daiorząogłowny, lwowsai o go- 
u. j e  1< m. 80 wieczór, pociąg pospieszny, o god. 
8 nu_. 60 rano, pociąg wiązany, o gud. 4 m. 12 po 
połndniu, pociąg mięszany.

Z CZEPNIOW1EO: o godzinie 10 min. wiaezór, pooiąg 
pospieszny, o godi 4. min. 6 rano, poeiąg nnęasa* 
uy o gods Sm . 62 po południa, psoiąg adęasaay.

Z 8TA1J18ŁAWOWA: na Strjj ; o godz 8 min.| 44 wh
wieosó*

N A  D I S Ł ż N Ż
Drogi nakład bruzznry. „Die Privat«pecoladon 

an der B5rse“, priez Jó z . Kohna opuścił prasę i 
je s t do nabycia franco  po 1 z*. 5 ct. n Józefa  
Kohna A Comp. w Wiedniu KohlmaiEtstrasse 6.

OlMyietókH dnia 7. paidzierviU l879
HOmKL ZORZA : Sz. hr Kozlebrodzkl z Chle­

bowa. W. Pol z Moskwy. E. Sto.Lwski z Jass- 
czwa. Dr. med H Gawroński s W olyali K. Che- 
valier z Lyonu. F . Cbaut c Lyont K. Adamus 
z Chemnitz.

HOTEL EU R O PEJSK I: J .  Pogłodo, ski ze 
! Stryja.

rn w w r a w a r m  a w T . d  .  t .„.

Dr. K a r c z
trndniąey sią od kilkunasto lat apaojałuie radykalne* 
leczeniem e h o r ó l  s k ó r n y c h  z z a k a ż r n i a  
k r w i  powstałych! w i m s c a l a n i e m  s i ł ,  zkut 

ki e. n a d n i y e l a  o s ł a b i ć  nysk,  
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Walowoj 1. 8. 

od godz. 8— 10 i S— 4.
(Także listownie przy ścisłej atskreeji.)

Jego ^Poradnik* w povytsuyek ziabośc. * .  
(drugie wydanie) można aabyć u autora i w ksi,. 
garalaek, po Mnia 1 ałr. 90 et. i *  egaeplan.

Do dzisiejszego nnmera dołącza się pro­
spekt na piąty nakłau dzieła .S p ek u lacja  
giełdowa , nakładem J .  Kohna i Sp.



■jO zlr. nagrody
*emn, kto mi się postara o elegancki pię­
kny sklep z piękną wystawą na pierwszem 

miejscu dla sprzedaży detaiiiczuej. 
Lokal i nsi ,uieć najmilej dwa wielkie 

okn t na wystawę, a ten, który ma portal 
^ y m a  pierwszeństwo. Zlecenia pod K l  
R .  1 0 x 6 , do Haasenstein & V 'rler we

EiJS 1— 2

Kto
dzierżawą

Wiedniu.

Akademik
birgły zarówno w polskim jak  i niemie 
ckim języku posznknje lekc ca wsi, pod 
bardzo Umiarkowanemi warnnkumi. Na 
żądana moza natychmiast wyjerbac. Ła­
skawe ofert* pod lw a m i A, Z. na ręce 
Wgo i  nruaa Lyroid pod 1. 43 ni. Ha­
licka ws Lwow.e. 3 54 L__2

do wypuszczenia, raczy 
ją  łaskawie zgłosić do 

biura wy w lado wciąga J .  y ti- 
l i i u k l r ę j  wj. Lwowie i podać dokładny 
opis. Wielka liczba konipctentow jeet za­
notowaną. 8742 ] —3

GSOB A SSff felSSi*:
niemieckim, zyczy sobie um.oiczenia jako 
tos irzv8zka, bona lnb ziiządozyni domu. 
Łaskawe zgłoszenia poJ li* A W. ..o jle 
rest. Lwów.

^F-.dawalniając wielostronne żądania or- 
^ “ '.ynuję prócz w godzinach popołudnio­
wych od 4. do 5. takie i od 9. do 10. 
rano w chorobach w e w a o t r r n  j  e h  i 
d z ie c in n y  e h  t a k  a l l o p a t j a  I n k  
r ó w n ie ż  1 p o s t ę p o w ą  h o m e o -  
Patjap l o i u  s z o w e k  c o  d o  n i y c i a  
w 6 d  m i n e r a l n y c h  n d z le f a m . 
Specyfiki i broszurki hr. M atteirg  > prsij 
dam zawsze na składzie z pierwszej ręki.

*“ Dr. Józef Bielski.
Ulica Skarbk iwzka 4 (ris-a-ris Te itru.)

K o ń c e  fe s jo ir a w a n e

biuro wywiadowcze
d l a  l i n g  i  t .  p M

załatwiające w i z a  J a l z p o r t ó  w ,

Marjl Tabaczkowotiej,
pod nr. 12, przy ulicy Teatralnej, 

zostało obecnie prudiiiejloiu, pod 1 1. przy 
ultóy Halickiej.

Podpinana ma zaszczyt aręczyć, ze 
W. ?  służbodawcom postaram się o naj 
.zet lniejsze i zaufania godne, dobreul 
świadectwami zaopatrzone osoby, a to pry­
watnych oficjalistów, t. j .  rządców, ekono­
mów, pisarzy, g irzelnikow i t p ,  tudzież 
zdolnych guwernantek francuskich i an­
gielskich , bon , i t. p. Polecam zarazem 
zdolnych maszynistów, młynarzy i ogro­
dników, tudzież służbę niższego i/ędu *y  
kncuarzy, kn barek lokai , koiuerdynerów 
pokojówek i t. p. PodpUaua mc nadzieję, 
te WP. słuibodawcy j ‘.koteź szukając" o 
bowiązku osoby nada. swemi względami 
muie obdarzać raczą, z mej stro y zaś 
m -jo zapewnić, Ż6 wymaganiem rychło 
•kuteeznie ztdosjó uczyni;.

Z wacarkiem 
k a r j a  la b scz k o w g k a  

przy nlicy Halickiej

Krople amerykańskiej
I ELIKSIR od bolu zębów

BipoUła Ma etcdbiego 0 Warszawy, 
*■ JM, publiczności 1 wielu wyataw, guz., 
wynalazca publicznie leczył z nidzwy- 

tjnie dobrym skutkiem, znajdują się w 
sprzedały na głównym składzie:

We L  w o w i e w ap t Braci hamosc-

3865 f - ¥

1. 1 .

M ^ P k z e w y b e r n e
przez , S U E Z “ sprowadzane

ERRATY
chińskie

a mianowne :
3702 1 -  ? Cena za 72 kilo
Nr 1. T a a w u  , żółtokwiato-

wa arom at................................zł. 4.40
Nr. 2. J n u t o j c z a n ,  biało-

kwiatewn arom........................zł. 3.60
Nr. 3. N a u d z y n ,  czarna aro­

matyczna ................................zł. 9 —
Nr i  S o n c h o a g ,  czarna

mało narkot.............................. zł . 2.6‘ t
Nr. 5. C o n g a ,  czarna familijna zł. 1.30 
Nr. 6 4V> z l e w k i  z hematy zł 1.20 
Nr. 7. Wy siewki z najlepszych

h o r b a t .....................................zł- 1-50

K a w a  po tanich starych cenach, 
najtaniej w handlu,

&t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

Pasiecznik
rutynowany kawaler, uczeń P. Mikołaja 
łjy«s;go zarządzający większa pasieką na 
Podoln poLznkuje miejsca. Łaskawe zapy 
tamę przyjm uje pod adresem M. Zwoliński 
poczta Nowe Sioło w Koszlakacfa.

3822 1—3

Przy ulicy KośćicPzri pod 1 14 na Il-em 
piętrze jeet oh 1. !'sto).ada, w razie po 

trzeby i n aty , nmiasL

pom ieszkali i©
składające się z sześciu pokoi, j doegn 
sulonu, przedpokoju, kuchni i spiżarni 
z przyuależytościąiri d o  i # y n 8 j« r i j i .  

Bliższa wiadome ść tamże.

- AAAAAAAAAAĄAAAA i — ~
I H H U U  K K X i I X X X i i X X X ]

Haarlemstie Cebulki kwiatowe
H y a c y n t y  i  T u l i p a n y ,  pełne i pojedyńcze L i l i e  c z e r w o n e  
i n n e ,  K o r o n y  c e s a r s l  i e ,  C y c l a m e u ,  K a r c y z y ,  T a c e t y  itp.

otrzymał znaczny zapas w wielkim wyborze po miernych cenach. 
N a s io n a  J a r z y n  d o  je s i e n n e g o  i  w c z e s n e /  w i o s n y  z a ­

s i e w a  z u p e ł n i e  ś w i e ż e ,  p o l e c a

8®=* Ctfówny s k ł a d  n a s i o n  ■€*

we LW O W IE, plac Halicki 1. 15. w gmachu banku hipotecznego.
Cenniki odseła na żądanie franco. 3407 3 -

Karol Kozłowski * * * * * * * * * * * * *  *mxxa«xxxxxi
udziela l e k c j e  m u z y k i ,  a mianowi­
cie: gry na fortepianie, śpiewu chóralnego 
1 nauki harmonii. Bliższa wiadomość w 
gmachu teatralnym nr. 55. 3823 1—3

T  A TM A T ?  eukierki z owocu rozwal- 
- tk - ’J  (V  L I  niającego p r z e c i w  ZA-

T N T Y T F T J  TYCIrDZENIOM, Hemo- 
L eA lJA a joidum Miyienom. Łago-

I ł i n l m n  dny * przyjemny środek 
1 dla dz.uji. W Paryżu ulica

Jiammont, 25, we Lwowie w aptece p 
Kryżanowskiego i P. MikoL-scha. W Sts 
ni»ławowie apt. F. Stecnera. aa43 43—52

i ClerpTeuTaTpłucowe, 
a p e t y t u .

| „Do c. K. nadwornego hrowarn eks 
traktu słodowego i fabryki preparatów 
słodowych J a ,to R offa  we Wiedniu, 
GraDen, Braunerstmse 8 .“

S c 1 p. Od czasu jak pijam pańską 
wyborną czekoladę, znikły cierpienia 
płccowe; piję takową teraz nieustannie 
i zamiast kawy. Seeger konny żandarm.

G r i i n h t g e n .  Skutki lecznicze pań­
skich rzewyb ifuych pr paratów, piwa 
ad rewia z A str iltu  sł dowtgo i słodo­
wej czekolady zdrowia, są w wielu 
cierpieniach powszeohnie wiadome, na 
ki^ie di świadczyłem wyborną skutecz­
ność także słodowych cukierków na 
pier.i. Cierpiałem na kaszel, na złe 
trawienie i brak apetytu, a Hoffa sło­
dowe cukierki wyleczyły mię z *ych 
chorób. Orunewald, właściciel dóbr 

„Pierwsze, prawdziwe, lecznicze iog- 
mę rozpuszcztjące, Jan a  Hnffa cukierki 
sł down są o] akewane w niebieskim 
papier zt 2826 1—7

We Lwowie dw nabycia w apt J .  
Peise.a, Zyg. Ruukca. w haudlc K. 
B łL 1 ,.a , F  W Królikowskiego, W 
JM .rszałKmwicza, w r,,arnopolu w apt. 
ir. A. Bucheit. , w Drohobyczu H. 

cmmenfeld, E. Bunm w Sncatin, w - 
Kołomyi n S. L. Sieuich, w Nowym 
Sączu u R łaknbowskiego. I

T r a k

Annszerba
egaaminownna, 
ofiara

biegłe w iwrm zawodzie 
uje swe usługi w cażdym względzie 

tak urtętzrzając do domów, jakoteż przyj­
mując do aiebin położni ;o, ręcząc za nay 
ściślejsze doohowanie sekretu.

Mieszka przy ulicy Zielonej L 6. w 
oficynie __________

M e t r
pff~.-.rt 8CT język* francuskiego, udzielający rdi

1 P język Wto^n i g r ę  w. fortifiam e»Uch pod Jeleniem  w »yw*w 1 p. suams-.- - k =,>««« i m  
Mha, tudzież w S ^ o w ^  WUzni w ap t T  8} j 3ftl7 p c ^ k c je ^ o w d y  
Pajęekiego, w B.-eianaeh |  apt. B. D »!,figkr w T l ,  owie. Wiadomości Diizszej 

Chodorowie w ap t J . Stro- n(j zfdii Administracja „Gaz. Narodowej -
I  ujęckiego, w B.^iaiuw h 
bińuięgo, w C 
nera, w Krakowie u pp Sobierajskiego, 
Tranczyńakiego i Bedyka, we Wiedniu 1 
wielu aptekach, w Pradze ozes. n pp Fi 
lipa Nbwiruegt* i w wielu miastach Eu­
ropy. Łatwość użycia i natychmiastowy 
skutek są gwarancję tego znakomitego 
śroaka, który powinien się znajdować w 
a san Każdego ojca troskliwego o zdrowie 
swej rodziny. 2967 # -?

Ceny kropli: Większe pudełko z 3 
rudkami 3 sł., mniejsza s 3 środkami S 

zł., pojedyncza flzszeczka 70 ct.

na

również 
oraz 

wsi , lub

Nur

T y l k o

_ Jweimmm
1 p r a w o d w e  zupełną sku-i 

iznopć r o ś l i n y  C o r a  rozwńającej 
pigułid pouczenie o użyciu przeciw cier­
pieniom piersiowym i płuco wy ui (piguł 
ki I.) cierpi uniom w spodnich częściach 
(pigułki II) i tierpieuioiB nerwów «sla- 
bicniu Jużdego rodzaju (pigułki III  ) bez­
płatnie. Zawsze r  zapasie w aptece pod, 
mur.ynem w Moguncji i w je j akładacL
We Lwowie w apt. J  Beisera, u 
Krakowie w apt. Redyku, we Wit 
dniu w apt. C. Haubera, Hof 6 , 
w Pesecie J .  Tórdck, apt. 35421 !

Ból zębów
,LIT O N “

kaMj 1 nąJd«tKilw7 «- 
ŚMieru trwftle i u t je i- 
■fut fławuj MTTSki: i

a»w«t w kj»k wrptuiek. (dj 
i«dei •km«kvj« śr«d«k.

tik. 40 i SO et. — We Lwnni w • piece P  Hi* 
KOUsdis. W StrpJ* ipteee Z. Drtf«wikle|e
3te» 5— 11

Nowo urządzony handel
JA N A  E I E D L A

wc Lwowie plac Marjacki, 1. 6

poleca

Koszule salonowe,
po złr 2, 2 26, 2 60, 8, 3.75, 4 i wyżej

K A L E S u N Y ,
po złr. 1.25, 1 40, 1.60 1 8<, 2.

Kołnierze, Mankietu, KpawatKi,
Z pierwszorzędnych fabryk

P łó tn a  
4 stołową bieliznę.

A ngleldkle
S z ir tln g t I P e rk a le

lok. p. po 16,18, 20,22, 24, 26 ,30 i 32 et.
3845 1—3

W y k s z ta łc o n a

I l K t l K A
posiadająca nzjiepzze rekomenaacje, udzie­
lająca n twym języku rodzinnym nauk., a 
pr-ytem biegła w robotach kobiecych, ży 
n.y sobie'byc umieszczoną jako towarzyska 
gt-Rernantka, lub też do prowadzenia go­
spodarstwa, p opozycję apiasza adresować 
Wojciech Btkfil, k. l a  urzędnik ulic* 
S8f4 Koralnicka 1. 8 we Lwowie 1—3

R e s U o r a  c ja
w SZCZAWNICY 

w zakładzie kąpielowym ns Mio 
dzinsm na ^ezoa letni do wydzie 
rzawienia. Wiadomość pod adresem 
Sł Tomaiiek w Szczawnicy.

3831 1 - 2

B ilard
— dobrym stanie z wszelkiemi pi lyborami 

jest do sprzedania.
Bliżsi ą wiadomość udziela s:ę w ka 

wiarni pana Mullera ped 1. )£., pi»c B r 
nardyński. 38 9 1 - Sr;

I

Apteka pod Gwiazda 
Piotra Mikolascha

w e  L w o w  e
utrzymuje na składzie w oddziele 
osobnym 3681 1 ¥

Domowe apteczki
homeopatyczne

dla ludzi i dla bydła f. płynie i w 
ziarnkach tak wyrobu własnego, ja -  
kotół sprowadzane z Cótber i Lan- i  
gensalza; oraz wydaje także po- | 
)ed> uczę środki homeopatyczne. £

lO

makuchu

Nklad fab ry czn y
K a f t e i M s z y  f i l c o w y c h

J. Oberwaldera & 5p.
we T* w o w i e przy u llc r  K a r o la  L u d w ik a 1. 5 .

y Jer a
nu sezon Jesienny i zimowy

wszelkiego rodzaju w rozmaitych kolorach KAPELUSZE FILCOWE DAM- 
S L n ,  M ĘZKIE, ULA PANIENEK i CHŁOPBÓW

y W  po un jin ńsiych  cc u a  'Ii fab ryezn ; eh,
KAPELUSZE Da M SFIE ubrane p-jcUng n a j ś w i e ż r z e j  m o d y  znaj­
dują się w zap sie, nie ubrane zaś kapelusze mogą być na żądanie we­
dług mcieli najnowszych nbrane. Wzorów teraźniejszych kapeluszy mo­
dnych udzielamy bezpłatnie.

Przecoszoue kapelusze przyjmują się do prani v, przerabian a na naj­
modniejsze i odświeżenie. Zlecenia z prowincji załatwiają u ę rychio za 
zaliczeniem. 3852 1 - 6

Sieczkarnie angielskie zupełni*
zne ręczue . '
duże d& aieutu .  t 
duże Nr. 3- 
dnie Nr. 4 . 

M IocarnIe ręczne 
„ 2konne)
n 3 konne ) komplet

4konne)
B u raczark i 01 az azatkownice 

pusty 25 z ł., duże żelaznejzL 
S01 towniki, śrntowniki, gniotowniK'i 

Bzyay do kruszenia 
kawki,  pompy po 
cenacn sprzedaje

Leon Orlewię®f
ul. Leona S a p ie h y  I. 25.

8227 1 12 — ------ '
B a < ‘y.nQBĆ = = = = , .  p -

podaje się k a i d e i n n  sposobno 
bezpicczon a sobie przez ”rT’‘,I’,ln' 
u a  takżo a m h a -H o lo  i g

' brej egzystencji. F  r a u d 0 1  S r 
adresem: yoo Ć ł l t t c f c a n f  /w < 
jąc  markę listową) Hanpipost^WHj  

' dniu poste rest. —85»* 1

bard to jizkk

O fe r ty

tawę f 1

jako to, ja j, masła, wszelkiego r^ *1 
przędziwa, podpuszczek, auituri ^zy 
w celu zawiązania stałego *tosnnK“ •)r1ł* 
iłowego, nprasza wr.osić pewna brDH JjŻ* 

i niej sza w Póluocny:h Czecnach
p o r t  1 0 6  do H e i n r i c h  S * ® ?  pm
jeneralnv sjent biura anonsów G- t7‘ . a 

- -  -  - - 1. Woil*eIl£.& Oiu. we Wiednia,

S ta m e g o y e t e r y  D arza
nowo wynaiezione

P ic L le r a

Mydło rozpuszczające
(R tsobńr - Seife)

I la  w łaścicieli lasów, przemysłowców 
wyTobu m aterjału  drzewnego, młynów i 
tartaków, kopalń węgla, gospodarstw, i t. p

F o sz a k u je  p o sad jr
kierownika przedsiębiorstwa, buchaltera 
zarządcy, kasjera, kontrolera, magazyniera 
i t. p. zaraz lub prźaiej pewien 30-letni, 
id wojska uwolniony mężczyzna, chrze- 
ścianin, obznajomiony w każdym zawodzie 
handlu i wyrobu drzewnego i w zawodzie 
leśnictwa. Tenże ukończył szkolę fianilowig 
*ast<;pywał najznaczniejsze domy handlowe 
w Sasi mii, iikie w Czechach z najlep 
(zym g.atkiem, pełnił obowiązk leśnicze­
go, pełno-nocniks, dyrehiora i zastępcy 
przy większych przedsiębiorstwach pid 
względem tandlowym, prowadził buchal- 
terję podwójną, kupieckę l.oreaponden :ję 
w języku niemieckim i czeskim. Posiada 
pierwszorzędne rekomendacje a według 
potrzeby i kaucję. Rzetelnym pośrednikom 
obiecuj■ nagrodę. Dyskrecja rzuC.ą honoru. 
Łaskawe zlecenia z podpisem lub listy1 

prasza pod N . P .  do Anonceu-'
Ezpudition Haasenstein ® Vogier w 
Budapeszcie. 8490 1—1

8489 1—6
l«« jr  k iiily  sewoęlrsny de Vfct i w jn u t n a i— my ■ w nyetkich iw ieria t domeH-ych. usuwa 
waaelkie błęuy u i u <  1 kok.i laprcęgowrych za pomocą pojeoynczejo namydlenia, a przr-
tem je e t tak tanie jn .  iw y .. . jn e  Wyleczenie zadaw r ioucjo ekbetlawieuia w z(i„eiu za pemoca 
m dta rozpzeiezejpcepo I -i me 3 et zupełne zmycie pęcherza, narostn, etnpka itd. lylko jedna 
dzieeie.a et. iłl dłe rozanieezsjace rzydaje eię z » - '.» «  z „ e j bajecznej tan aci i ewe wybor­
nej nbytecznoici na wszelkie derekta u aom i bydła w kaidem matem 1 wielai-; z ospodaretwie 
Z p o - n - ae eię nierozkłada Salcj z powodu iw ej szybkiej s^utecznodci l ienniczej. latwero za­
stosować a, ja k o te i *  powoda sw rj siły leczniczej d a  usn litjcir oaiszycn kosztownyn eh .a n ica - 
pe.t^lnych smarowa i maściami, plastrami i blistrem daje si< o iyć w stajniach , -ojskowych tram­
wajowy rh, omnLaua.iw i tyn. podobnych, kawazeir iec e mydła, który „  kieszeni n kamizelki no- 
miedcie można i wystarczy do wyleczenia 2l def»ktn. .nych koni kosztuje 60 ct. dla ou koni t ałr 
«u ci. Do nabycia we L w o w i e w apt. Z. RueUera, w Rzeszowie u od. J .  Pehaitlera ot Co., w 
Bielaku v apt. Standi i we wszyatkich znaczniejszych apteczkach i sk d ich materja.ów w 
G alicji. G ł ó w n y  s k ł a d  w apt. J .  F l i r s t a  w d r a d z e .

w in o g r o n a
z Fesltcu

r całych hoszaoh lub cxeśc>0‘* 
snrzedaje najianyt , 

handel towarów korzenny®

W. Marszałkiewicza^
we L w o w i e  
3804 1—7

Nowomodne w kolorach wyciskane

Halbobloiigmoiiogr amy!
kasetki) z 50 kartkami i 50 kopertami mocnego białego, ang. żłobko­

wanego papieru listowego 1 zł. 26 ct. 
kasetka z 50 kartkami i 60 kopertami mocnego różnokolorowego, 

żłobkowanego papierń listów. 1 zł. 75 ot. 3606
włącznie z powyższym monogramem, poleca 3 —12

Handel papieru, Edwarda Boschan,
w e  W i e d n i u ,  Stefansplatz Jaaomirgottgaase 6.

Herm. Grust. Schwabe
w H a m b u r g u .

Wielki skiad

starych worków.
3482 7 - 34

C„ k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
filie w KrakuN-m, Czer-wydaje we Lw ow ie i przez 

uiow eaoh i T a rn o p o lu
otl dnia 1. czerwca 1879

P I E W N f K  P O L S K I
opuścił już prasę we Lwowie nakładem

K S I Ę G A R N I  P O L S K I E J
i jest do rabycia . e wszystkich k liegarniacE 

■ iP I E W N I K  dzieli się na 4 tomy, dy tom na 3 zeszyty. Tom 
I. m a era H o a u k i  M o j ó l y c m e ,  r  .  II. P i e s i k i  r e l i g i ju  
tom Ul. I M o a n k i  o b y e s o jo w e ,  tom IY P i o s n k i  m i ł o ś n e .
Cena pojedyrczego Tteszytn na papierze białym 20 ct., como. 60 ct opra­
wnego w płótno an ielsk ie  1 zł. Całegn krmpletn 2.40, oprawnego i  zł. 
Na welinowym papierze cena zeszytu 30 ct. tomu 90 ct. oprawnego w 
płótno angielskie ze złoconemi brzegami i złoteuii udcidkaiui zł. 1.60. 
Całego kompletu i f  3.60, oprawnego 6.40.

Nadsyłający należytośt za cały komplet za przeka, em poczto- 
wj m wprost do K s i ę g a r n i  P o l a b i e j  w e  L w o w i e ,  otrzymają po­
syłkę f r a n c o .  290. ! 12

• €> €X > €> '

A d m i n i s t r a c j a  „ A ^ e in la i ib e - *
w K lo s t e r n e n b u r g a  po<l W ie d n ie m ,

w jsyłą na żądanie bezpłatnie i franco

Nr, 16. Katalogu szczepów owocowych,
będących do zbycia s z c z e p ó w  o w o e o a y r l i ,  l a t o r o ś l i  s z l a c h e t n y c h  
k rz e w  w w , d r z e w  o z d o h a w y c h  i k r z e w ó w  o z d o b a  wy c h  u.o s a ­
d ó w  i  p a r k ó w  zogroaów pomologicznych c. t .  oenol. pimolog Zakładu nan- 
kowego w Kf Ja*erneubnirg _______  J827 1 - 2

Wynaleziona w r. lS.u.

Massa do
wania

jest nieprześcignionym w do- 
posadzco tak z miękkiego 
lub nowej, a podług żydzaius 

piękniejszy i trwalr
O .  T f\

Asygnacje kasowe
proc płatne w 30  dni po wypowiedzeniu 

6 0

1879 
n iże j,

ii

•>i v

w iC
'■5

.■1 \ u

Wszystkie asycnacjo majowo przed 1 
w obieg puszczone będą oprocentowane 
a mianowicie

?!
cze-wca 
0 7,°/o

o ^ w ,

W i n o l c l e r .

frotero-
posadzki,

broci i najtańszńzr środkten . 
jak i twardego drzewa, starej 
kolorow y .uh bezbai wny naj- 
połynk nadać.

Lw ów .

SM proc. od 1. lipea b. 
1. sierpnia 
1. września

r.
01 

2 0

tylko po 4r]0 
4 :
^°l, ,  , ,  • . T H U W I U l l f  , ,  , ,  Ł) |fl

z zachowaniom dotychczaso>vych termiitów wypowiedzenia.
Lwów 28. maja 1879.

2924 8-v D y re k c ja .
(Przedruk nie będzie opłacony).

u m m l nnd Flwclibl , SSJJSjfgfcJS
Pariscr - Vorsicht.piap.iraten fi I , 2, S, ł  5 per Dzt. ver.*endez coulant & 
discret g gen Nachnalime das f r a u z ó s i s i  m  fip e  K l a l i t l t c  r  * H .łL j;a- 

zi n , W i e n  a. ,  K i i r u i n e r s t r a s s e  8 .  im l>archhan«. 3694 2—?

J i e a  U u i n i  
i beas wstrzykiwani* ,

bez lekarstw pr*eszkad«a>ących 
niu, tudzież b«a Oiloeób 
przerwania ulrkórneme, yybcza g 
zupełnie nowej metody, doświado*ó«*» 

ni zliczonych wypadkach 
n u ła w y  n o c i r w b , —. 

tak świeżo powstałe, j&kotei baru»J.tft 
■tarzałe, nuturalnio, g-antowutó i 1*1 *

B r  A A - S T H A in i ,
członek lokarskiegu Wy działo. 

w W lsd iiu  Stad*, hababurgerg • j l t t  
dawnie, lecz Stadt, Se ilerg asm  

Wyleczą także wyrzuty skórne, 
żenią, a^ławy* o fcesiet. blada***?1 
niepłodność, np.awy, 3141 1 1 "  

o#-‘ a M s a >  m ą z k l e ,  -, 
bez wyrzytiania i b .j wypalania, ró*0? 
leczy ny~  -l.s i  n r tn m if  w »*® l, 
k i e g o  r-»- h *a pojaoeą ko**, 
poudencji 'a dysarecję ręczy, a 
dania wysyła bezzwłooznie

Znakomite powodzenie

. ko-

kuracyjne Feslawskie
bzezepa włoskiego

c o d s i e ń  ś w i e ż e  p o l e c a
wygyłki na prowincję n&jsiaranniej opakozane całenu 

jzykami, ,ako też częściowo, odwrotnie uskutecznia m

|F. W. Królikowski i
1 w e  L w o w i e .  3372 4-  ? ffi

~StB

Kantor wymiany
e. I  u preyw , gulic.

nkcyjnego banku Hipotecznego
k u p u je  i  a p n e d a ja

w s z y s t k ie  e f e k t *  1 m o n e ty
pod warunkami najprzystępniejszimi.

« ° i *  Ł M 8 T I  h i p o t e c z n y
które ■ rai i tu  prawa i  dala 1. hpoa 1868 Di. PP, XXXYm . 1, %% 
i majw. post. i  duta 17. gndoia 1871, mogą być slyts do l0k0- f  - 

:a kapitałów fbadusowyeh, papflarajoo, kattoyj BulisAakreh w j*k 
*rY“h, aa kaucja shiibows i wadja — są w tyrnis kaatorss do aahyoia.

I d *  W n y tL i  A lio a i  s prowiacji wykoaują się bnwłoosait
po Hi'ai3 óaMByn, b«s doliczania prowizji. 6788 2—|

n

G m n t o w i> a  i  s a y k k a  p o m o c
 dJa cierpiących na żo łądek i spodnie części cia ła .

Utrzymani" zdiowia * U iły po największej rzęąci od czysiczenifa 
ozj,stości soków i krwi, tuazież od ulat? ienia dobrugi ttawienia. Aby to 
osręgnąó jes* najlepszym i najskut icznicjszym .rodkiem

Dr. Kosy Balsam życia
D r Bosy balsam łycia odpowiadk najzupełniej wkzeUdio tym wyma-

f aniom, gdyż ożywia całą czynność trawieni* , wj 'warza tdrową i czystą 
rew, ł  ciału przywraca napowrót dawniejszą siłę i Tdrowi". Na wszelkie 

dolegliwości trawienia, mianowicie brak "p ty tu, odb\ śnie kwasami, wtde- 
cui, rymioty, kurce iotądka, eafltgmienie, >.e noro‘dy, przepełnienie tolądka 
po‘rarim> i d. jest pewnym i uznanym środkiem domowym który z powodu 
dudkonał“gc skutku zyskJ w barazo krótiim c a*it) og ilne rozszerzenie.

W leli a Bu szka k osztu je  I z l , poł flaszki 50  ct.
Można przejrzeć r.ardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się na 

wszystkie strony za zaliczką należytości. 2967 9—15

S z a n o w n y  I t u f e !
Nie mogę pominąć, ażebym Szanownemu panu nie oddał moje po- 

dziękowanie. Mojt żoiu> była przez kilka lat trapioną na mocne kurcze io 
łądauwe, żc po 14 dni a częste i dłużej w łóżku poz stać musiała a przy- 
tem w dnie d, sUwala napade bezprzytomności. Zwątpiłem już, żeby żyć 
mogła Za poradą jednego z moich pi zyjaciół zamówiłem flaszecię d 
Rosy balsamu życia.' I c  aiGodniowem zażrwi niu działai teuźo p-i^dziw b 
w sposób cudowny, a od trzech miesięcy powtarzały się kurcze lecz nader 
1 "tkkie uie sprowadzając moiej żonie s yiuiobów. Polecam też kaidemn po- 
dobrie cierpiącemu ten wyborny środek. Z p e n  ł ’ iem

P  V yskoczmłyi .rs
Burcz pod Mor Trebiną d. 14. kwietnia 1876

= = | ! ZWRACA SIĘ UWAGĘ ! i
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień upn«J »m kapnją- 

cyrb .awsze wyraźnie zażądać :
JD r a  B o s y  B a h a m  i y c i a  

z  apteki B. F ia r a e r a  w  P ra d z e , gdyż dostrzegłem, ie  kuppląoym w 
niektórych miejscach dowolną jaką miksturę dawani, jeżeli oni poprostn 
balsam życia a nie wyraźnie D r kosy - i i n  iyois zażądali.

Frawdziwj Balsam życia dra Bosy
jąst do nabycia tylko w g łó w n y m  uh ło C i I e  w P r a d z e ,  w a p t e c e  

B .  F r a g n e r a ,  Kleinsmte, fi, n der Spornergasse Nr 20b.
Y»e L w o w i e  I*. J B n e k e r  apt., w Rymanowie W. Wojtyukiewicr 

apt., w Krakowie J . Trauczyński apt., w Samborze J . Aleksiuwioz r Su-
oz»wie M. Karczewski apt. Wszystkie apteki w Austrji. jakoteż handle ma- 
terjalne i korzenne posiadają sfcad wymienionego balsamu.

I > o i i i e  isśieiiie.
W zadosyćaczynieuin wielostronnym wymaganiom naszych licznych i szanow­

ny h odbiorców, urządziliśmy

Salon k o n f e k c y j  damskich-
Dostarczać bedziomy zawsze najnowsze i najelegantsze iakieciici , paltoty i 

płaszcze od dtszetu, ubrania futrzane, zarękawki i t p .  najrzetelniejszego r .k o - 
uania, trzym.jąc się saw.zr w tej samej mierze pówciecunie znam ch cen tan ia , 
którym zawdzięczamy nadzwyczajny rozwój naszego przedsiębiorstwa.

Jednocześnie p iz walam y sobie zwrócić a wagę na sezon jesienny, ra  który za­
opatrzyliśmy rasu nowy skI jo w naj modni js  ze ,• najelegantsze mat ;rje , wyrobów 
krajowych * zagranicznycn, niemniej ua nas- obfJy skład Hanelek na uub in , kazi- 
miróus a^jnmitów, materyj jedwabnych, dywanów, wateryj nc. meble, firanek, ła p  
ne lizka  i obrusów, towarów ’nianych i bawełnianycl., e'udek zimowych, ka fta ­
ników  i t. p. 869’ 5 -6

Ludwik Z wie bach «f» Mt ruder,
w e  W le d u i u  , M a r i a l i i l f e r a t r a s s e  U l .

W a o r k l  n a  ż ą d a n i e  b e s p l a l u i e  t f r a n c o .  '-3 r®

jest 3444

p ą c z k a  ryżow a
przygotowana z Bizmutem ,rt

dla tego *o działc uczęśliwie na **. 
n i e d o s t n s e ż o n a  p r z y s t a i f t  *  

i tlała, i-daje
cerze Swieżofifc uaturaiB^

OH. PAY
Magazyn Perfum w Paryi*

9. na niley de la  P a lz , 9-
Dostać m tina w magazynach gal**1*", 

pp. Kamila StrzyiowBkiego, LeOnP ł̂lł 
tucha, Dzikowskiego i Jahla w apłect 
Krzyżanowskiego obok Brygidok i w 
P. Mikolascha, w Czerniowcah w Sp1 
T. GoLchowokiego.

Odd^ia^ zastawniczy i wkładek książeczkowych
GALICYJSKIEGO

B A B K B  B K S » T T C W S « e
we Lwowie urzy uHcy Jagiellońskiej l. 3. przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
do każae’ w ysokości, oprocentowując takowe począwszyw. a. 

1 8 7 9
od Jednego złr. 
od d n i a  1. l i p c a

P  o
uiizcza zwrot wkładek do 2 0 0  złr. w. a.

z a l i c z k i

o d  s t a ,
bez w y p o w i e d z e n i a ,  tudzież udziela

n a  z a  s ł  a  w y

kosztowności złote i srebrne przedmioty, począwszy

G o d z i n y  c z y n n o ś c i  b i u r o w y c h  od 9. 
po południu.

P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P I

Wydawcy i wlaioidtlt J. Dobrsański i K. Orowuou Odpowiedńałay redaktor J . Dobrzański,
5 5 5 i^ C 3 S 5 S S E S S K 5 E !lH55!S5i!9BSKH95BBB!HS5B5!S?! n g j m n m

Wody mineralne natnr^jf*
Akiiiitruji: w Pini", 12, beul. 

G r a n d e - O r i l l e .  Choroby ly n d ^ ś t
organów trawienia, zatory, wątrób' 
dziony, kamienia eto. . ■ r

H o p l t a l .  Choroby organów tra*1* ^ ,,* , 
cięiałość żołądka, upoóledione tta 
bvak apetytu, boleści żołądka. 

U e le s t t n s .  Choroby krzyża, v‘!?L*Pe' 
zwirn w moczu, poaagry, ot-krij(0l 
tis) wydzielania białka w n .ozu- 

H a n te r iw e .  Choroby krzyża, P.̂ w  
owirn w moczu, dna, cukrz; i 9**?, 
moozu. .  j
Ż ą d a ć  ncicZ y, aby  n a u r ó s fr  f 

H a  zn a jd ow ało  »'.! nu  k a p s l o ^  y 
Dostać można we Lwowie w »P* i « 

Biotra Mikolasch i fil MeudrochoWl** 
p. Goldbaom. 3448U

Z drażami soraxoty ^waflowej0 pod iiinądon A. Skerii


